
Omówienie Komunikatu GUS

I półrocze pod kreską
W AR SZA W A PAP. G łów ny 

Urząd Statystyczny opub likow ał 
kom unikat o ' sytuacji społecz­
no-gospodarczej k ra ju  w I  pół­
roczu br. Wszelkie wskaźnik i 
porównawcze zamieszczone w 
tym  om ówieniu odnoszą się do 
I  półrocza ub. roku,

W  P R ZE M Y Ś LE  na s tą p iło  znacz­
ne o b n iżen ie  p ro d u k c ji sp rzedane j. 
B y ła  ona niższa o 211 m ld  z ł. t j .  
o 12.5 proc. N a s tą p ił znaczny spa­
d e k  p ro d u k c ji w iększośc i w y ro b ó w . 
Szczególn ie  d o tk l iw y  b y ł m .in . spa 
d e k  w yd o b yc ia  w ęgla kam iennego, 
p rze ro b u  ro p y  n a fto w e j, p ro d u k c ji 
s ta li, w y ro b ó w  w a lco w a n ych , m ię ­
sa z u b o ju , m asła i  p o ło w ó w  ry b  
m o rsk ich .

U o s ta w y  w ęgla na zaopatrzen ie  
ry n k u  zm n ie js z y ły  s ię  o  8 proc., 
zaś jego  sprzedaż ryn ko w a  o 3.2 
proc. Zapasy w ęgla u o d b io rcó w  
zm a la ły  o 37,5 proc. (zapasy w  
ene rge tyce  za p e w n ia ły  n iespełna 11 
-d n io w e  zużyc ie , na ry n k u  — za­
le d w ie  4 -dn iow ą  sprzedaż).

O sobow y fu n d u sz  p łac w  I  p ó ł­
roczu  b r. w y n ió s ł 211 m ld  z ł w z ra ­
s ta ją c  o 41 m ld  zł, t j .  o 24 proc. 
P rzec ię tna  p łaca m iesięczna ne tto  
w  przem yśle  uspo łeczn ionym  w z ro ­
sła o 1428 z ł, t j ,  o 24,5 p roc. p rzy  
jednoczesnym  spadku  p ro d u k c ji

„Człowiek z żelaza”
na ekranach
W AR SZA W A PAP. 27 bm. 

na ekrany k in  wszedł now y poi 
sk i f i lm  fabu la rn y  „C złow iek 
z żelaza’'  zrealizowany w  Ze­
spole ,.X ”  przez reżysera A n ­
drzeja W ajdę wg scenariusza 
A leksandra Scibora-Rylskjego. 
Nowe dzieło W ajdy stanowi 
kontynuację fabu la rną  losów 
rodziny B irku tów , z k tó rą  w i­
dzowie zapoznali się w  po­
przednim  f ilm ie  tego tw órcy 
„C z łow iek  z m arm uru” . Jedno­
cześnie jest to fragm ent n a j­
nowszych dzie jów  k ra ju , obe j­
m ujący la ta  1970—1980. W f i l ­
m ie nagrodzonym „Z ło tą  Pal­
mą”  na tegorocznym M iędzy­
narodowym  Festiw a lu  w  Can­
nes występują m. in . Jerzy Ra­
dziw iłow icz, K rys tyna  Janda i 
M arian  Opania. Zdjęcia — Ed­
w ard  K łosiński. M uzyka — A n ­
drzej Korzyński. ,

p rzyp a d a ją ce j -na 1 za tru d n io n e g o
0 12,2 proc. Czas n ie  p rzep racow any 
zw ię kszy ł się o 3,7 p roc . p rz y  
czym  przeszło 2 -k ro tn ie  w zros ła  
ilość p rz e s to jó w  (łączn ie  ze s t ra j­
kam i). P ogo rszy ło  Się p ro d u k c y jn e  
w y k o rz y s ta n ie  czasu p racy.

S y tu a c ja  w  ro ln ic tw ie  w  I  pó ł­
roczu 1981 r. b y ła  bardzo  tru d n a . 
W y n ik a ło  to  przede w s z y s tk im  z 
o g ra n iczo n e j bazy paszow ej oraz 
n iedos ta tecznych  d os taw  ś ro d kó w  
p ro d u k c ji d la  ro ln ic tw a . W końcu  
czerw ca br. stan  w s z y s tk ic h  zbóż
1 ro ś lin  o k o p o w y c h  b y ł lepszy n iż  
przed ro k ie m . N a to m ia s t b ra k  pasż
1 zm nie jszen ie  za in te resow an ia  ho­
d ow lą  przed podw yżką  cen skupu , 
t j .  przed ł  k w ie tn ia  b r. spow odo­
w a ły , że p og łow ie  zw ie ra ą t gospo­
d a rsk ich  w  ko ń cu  czerw ca b r. b y ­
ło znacznie niższe n iż  przed ro ­
k ie m . Spadek pog łow ia  zw ie rzą t 
gospoda rsk ich  w p ły n ą ł n ie k o rz y s t­
n ie  na poziom  sku p u  p ro d u k tó w  
ro ln y c h  pochodzenia zw ierzęcego.

O db ic ie m  sp a d ku  p ro d u k c ji sta­
ła  się w ie lko ść  przew ozów . U spo­
łeczn ione  p rzeds ięb io rs tw a  tra n ^p o r 
to w e  p rz e w io z ły  ok. 633 m in  ton  
ła d u n k ó w , t j .  o 26 p roc. m n ie j.  
P rzew ozy  pasażerów  tra n sp o rte m  
uspo łeczn ionym  w y n io s ły  ok . 1740 
m in  pasażerów  i  b y ły  'm niejsze o
2 proc.

Żeglugą m orską  p rze w ie z io n o  ok. 
17.2 m in  to n  ła d u n k ó w , t j .  o 22,6 
■>roc. m n ie j.  Ł ą czn y  tonaż m o rs k ie j 
f lo ty  i t ra n s p o rto w e j w y n ió s ł 4517 
tys. D W T  i  u trz y m a ł się na poz io ­
m ie zeszłorocznym . W m o rs k ic h  
p o rtach  h a n d lo w ych  p rze ładow ano 
21 m in  to n  ła d u n kó \y , t j .  o 43 
proc. m n ie j.

N a k ła d y  in w e s ty c y jn e  w  gospo­
darce  uspo łeczn ione j w y n io s ły  
179,4 m ld  z ł i  b y ły  niższe o 23 p roc. 
w  p o ró w n a n iu  z końcem  1980 r. 
Z aangażow anie in w e s ty c y jn e
zm n ie jszy ło  się o  122 m ld  zł. Z a ­
m rożen ie  n a k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  
(828 m ld  zł) w zros ło  n a to m ia s t o
3.8 proc. P rzekazano do e ksp loa ta ­
c j i  t y lk o  d w ie  trze c ie  zap lanow a­
n ych  zadań in w e s ty c y jn y c h .

W b u d o w n ic tw ie  m ie szka n io w ym  
oddano do u ż y tk u  82 tys . m ieszkań 
o łą czn e j p o w ie rzch n i u ż y tk o w e j
4.8 m in  m  k w ., t j .  o 35,6 tys . m ie ­
szkań m n ie j (o 3Ó.3 p roc.).

W artość  e k s p o rtu  w y n io s ła  22 
m ld  z ł dew . I b y ła  niższa o 17 
proc., a w a rto ść  im p o r tu  (w  ce­
nach b ieżących ) — 25 m ld  z ł dcw ., 
t j .  o b n iży ła  się o ok. 7 proc. U je m  
ne saldo o b ro tó w  to w a ro w y c h  o- 
s iągnę ło  2.8 m ld  zł dew . w obec 0,1 
m ld  z ł dew . w  I  pó łroczu  1980 r.

W ye ksp o rto w a n o  8,5 m in  to n  w ę ­
g ła  kam iennego  w obec 20 m in  to n  
przed ro k ie m , szynek w  puszkach, 
ko nse rw  i w ę d lin  28,7 tys . to n  ( t j .  
o 1/3 m n ie j) ,  a m ięsa i  żyw ca rzeź­
nego 15,6 tys . -ton ( t j.  o 58 proc. 
n in ie j) .

(Dokończenie na str. 3)

Dłużej nie można już zwlekać

Alkohol na kartki!
KAŻDEGO dnia w redakcyjnej 

poczcie znajdujemy listy od lu­
dzi którzy protestują przeciwko 
temu co dzieje się ze sprzedażą 
alkoholu. Są to listy osób miesz­
kających w pobliżu sklepów sprze 
dających wódkę i narażonych na 

\  te wszystkie „przyjemności" ja­
kie wiążą się Z tym faktem, są 
także głosy tych którzy w żaden 
sposób po uczciwej cenie nie 
mogą kupić produktów Państwo­
wego Monopolu Spirytusowego, są 
wreszcie — najpilniejsze — opi­
nie głoszące iż wykup alkoholu 
opanowały gangi pijacko-meliniar- 
skie. Wystarczy 2resztą spojrzeć 
no kolejki przed sklepami, aby 
stwierdzić że ’stoją w nich osoby 
o wielce wątpiiwej reputacji, któ­
re do perfekcji opanowały już 
sposób przechwytywania wszel­
kich dostaw.

Trudno mieć w tej sytuacji pre­
tensje do personelu handlowego, 
niewiele mogą tu też zdziałać 
jakiekolwiek kontrole itp., ale prze­
cież rozkładać ręce i tolerować 
takiego stanu rzeczy już dłużej 
nie można! Należy czym prędzej

(Dokończenie na s tr. 2)
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Zagraniczne w ojaże po... d ługi

Merkury i Temida
W ARSZAW A PAP. Obecnie wiele mówi się o naszej sytuacji 

w handlu zagranicznym, ale prawie wyłącznie w  kontekście 
trudności ze znalezieniem towarów na eksport i koniecznością 
ograniczania importu. Sprawą niewątpliwie podstawową jest 
mieć czym handlować, jednakże wydaje się, iż zbyt mało uwa­
gi zwraca się na to jak handlować.

NIESTETY, trzeba przyznać, 
że nie jest z tym  n a jlep ie j na­
w e t uw zględniając praw o do 
ryzyka  handlowego. Z by t dużo 
um ów w  handlu zagranicznym 
było  zaw ieranych w  sposób n ie­
korzystny dla po lskie j strony. 
N iekom petencja, b rak  przygo-

Apel prymasa
o odrodzenie 

moralne narodu
R Z Y M  P A P . P rz e b y w a ją c y  w  

R zym ie  p rym as Polsici a rc y b is k u p  
Józe f G lem p, o d p ra w i! mszę św ię­
tą  w  koście le  p o ls k im  w  Rzym ie. 
M ó w ił on m .in . o ko n iecznośc i od ­
no w y  i  n a p ra w y  R zeczypospo lite j.

A rc y b is k u p  G lem p  pow iedz ia ł, że 
ezasy są n ie ła tw e , k r a j s to i w obec 
p ię trzą cych  się tru d n o śc i. S łyszy 
się w ie le  p ro p o z y c ji zm ie rza jących  
do p o p ra w y  . sy tuac ja  w  Polsce. 
W łaśc iw ie  — ja k  s tw ie rd z ił p r y ­
mas P o ls k i — p o w iedz iano  ju ż  
w szystko . K o ś c ió ł p o w in ie n  ró w ­
n ie ż  w yp o w ie d z ie ć  się w  te j sp ra ­
w ie . P o trzebna je s t napraw a s tru k ­
tu r ,  a le  to  n ie  je s t sprawą K o ­
śc io ła . K o śc ió ł jest. od tego, aże­
b y  lu d z io m  sko ła ta n y m , zdene rw o­
w a n ym , za gub ionym  p rz y b liż y ć  
b łog i p o k ó j i  dodać ducha. P ry ­
mas P o lsk i a pe low a ł o odrodzenie 
m o ra ln e  n a rodu .

towania, a przede w szystkim  
bezmyślność w ie lu  osób p ro ­
wadzących negocjacje z po l­
skie j s trony by ły  skw apliw ie  
w ykorzystyw ane przez zagra­
nicznego partnera.

Konsekwencją zaw ierania
niekorzystnych um ów a także 
nieprzestrzegania w arunków
podpisywanych kon trak tów  jest 
płacenie wysokich ka r lu b  po­
noszenie s tra t z innych p rzy­
czyn. Nad w ie lom a ta k im i spra­
w am i głow ią się obecnie p ro ­
ku ra to rzy  us iłu jąc określić od­
powiedzialność poszczególnych 
osób biorących udział w pe r­
traktac jach handlow ych i pod* 
p isaniu niekorzystnych kon­
traktów . —

Jak stwierdzono, w  m ate ria­
łach p ro ku ra tu ry  dla Sejm owej 
K o m is ji Spraw  W ewnętrznych 
i W ym iaru  Spraw ied liw ości na j 
częściej przyczyną zawarcia 
niekorzystnych transakc ji było 
pow ierzanie negocjacji osobom 
niekom petentnym  i  n ie p rzy­
gotowanym  należycie do p ra w i­
dłowego w ykonania zleconych 
im  czynności. W  n iektó rych 
sprawach stw ierdzono jednak, 
że przyczyną zawarcia takich  
transakc ji było  przyjęcie  ła ­
pówek przez przedstaw icie li

po lsk ie j strony. Udowodnienie 
tego, jest jednak n iezw ykle  
trudne.

SPOSROD s p ra w  będących  przed­
m io te m  ś ledz tw  o  niegospodarność 
możma p rz y k ła d o w o  podać spraw ę 
zapłacenia szw edzk ie j f i rm ie  od­
szkodow an ia  w w ysokośc i p ra w ie  
127 m in  z ł ty tu łe m  n ie w yw ią za n ia  
s ię  z k o n tra k tu  zaw artego  na bu­
dow ę za k ła d u  1 dostaw ę dom ów  
ir .a ło k u b a tu ro w y c n . In n a  ce n tra la  
poniosła  s tra ty  w  w ysokośc i p ra ­
w ie  35 m in  zł, a jeszcze in n a  po­
nad 23 m in  z ł. P ro k u ra tu ra  W a r­
szawska wszczęła ś ledztw o w  spra­
w ie  zaw arc ia  n ieko rzys tnego  ko n ­
t ra k tu  z zachodn ion iem ieeką  f irm ą  
na p ro d u k c ję  lo rn e te k . Już  z w a­
ru n k ó w  k o n tra k tu  w y n ik a ło , że 
s tro n a  polska poniesie  s tra ty  w  
w ysokośc i o k . 50 tys . DM. Ta sa-

(Dokończeute. na s tr. 3)

31 lipca
zaćmienie Słońca

W A R S Z A W A  P A P . 31 lip ca  O 
ś w ic ie  będz iem y m ie li okaz ję  og lą ­
dać — je ś li pozw o lą  w a ru n k i a t­
m osfe ryczne  — częściowe zaćm ien ie  
S łońca . Ja k  in fo rm u je  doc. M a­
c ie j B ie lic k i z O b se rw a to riu m  
A s tro n o m iczn e g o  U n iw e rs y te tu  w a r  
szaw skiego zaćm ien ie  zacznie się o 
g odz in ie  4.54 czasu lebniego i  bę­
dzie t rw a ć  o k . pó ł g o d z in y . Z ja w i­
sko to  będzie można obserw ow ać 
d łu ż e j w  pó łno cn o -w sch o d n ie j 
części k ra ju  zaś k ró c e j o k i lk a  m i­
n u t w  Polsce po łud n io w o -za ch o d ­
n ie j.  S łońce obserw ow ane z te re ­
nu  P o lsk i będzie w  p o łow ie  p rz y ­
s ło n ię te  c ie n ie m  K siężyca ,

W  „Kurierze Szczecińskim“ — po wojnie

„Pracowałem z Kalksteinem...
-  wspomina Bohdan Tomaszewski

í í

L U D W IK  K A LK S T E IN , g łów ­
ny sprawca „w syp y”  założyciela 
i  pierwszego dowódcy A rm ii 
K ra jo w e j gen Stefana Rowec- 
k iego-„G ro ta ” , na skutek em is ji 
(krytykow anego bardzo) spek­
ta k lu  telew izyjnego Teatru 
F aktu  s ta ł się postacią b u lw e r­
sującą opinię publiczną w  Po l­
sce. Czy żyje, a jeśli tak, to 
gdzie i pod jakim  nazwiskiem?

Siad K a lkste ina u ryw a się na 
początku la t  sześćdziesiątych, 
tzn. wówczas, k iedy  we W ron­
kach odsiadyw ał w yro k  12 la t 
w ięzienia za zbrodnie z okresu 
okupacji. O dw iedził go w tedy 
reporte r K rzysz to f K ąko lew ski

(zainteresowanych odsyłam do 
książki Kąkolewskiego „3 złote 
za słowo” ). A le  spotkałem czło­
w ieka, k tó ry  pam ięta K a lks te i­
na z czasów jeszcze wcześniej­
szych, z okresu tuż powojenne­
go. Bohdan Tomaszewski, zna­
ko m ity  sprawozdawca radiowy 
i publicysta, pracował ze zd ra j­
cą... w  jednej redakcji!

— PO W O JNIE „wylądowa­
łem” w Szczecinie. Nie pamię­
tam już kto zaproponował mi 
współpracę z redakcją „Kurie­

r a  Szczecińskiego”. Źacząlcm 
pisać oczywiście o sporcie, bez 
etatu, jako tzw. „wolny strze­
lec”. Ponieważ byłem jedynym

„specjalistą” tej tematyki, więc 
w redakcji pojawiałem się dość 
często. Chyba wczesną jesienią 
1947 roku przyszedł do „Kurie­
ra” młody człowiek. Wygląd po 
niżej trzydziestki; wysoki, do­
brze zbudowany, z ciemną czu­
pryną. Czasy były trudne, lu ­
dzie z wojny wyszli „przetrą­
ceni” a nasz nowy kolega za­
chowywał się,' jakby przybył z 
jakiegoś innego, lepszego świa­
ta. W  czasach, kiedy całym ma­
jątkiem  były jedne spodnie, on 
chodził ubrany bardzo elegan­
cko, powiedziałbym „po mary-

(Dokończenie na str. 2)

Nowi ambasadorowie
W AR SZAW A PAP. Rada Pań 

stwa m ianowała ambasadorem 
nadzwyczajnym  i pełnomocnym 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j Em ila Wojtaszka — w  Re­
pub lice W łoskie j, M ariana Ja­
nickiego — w Republice Tune­
zy jskie j.

DZIŚ
W  NUM ERZE: ❖  Powrót do norm zasadniczych ♦  Bałtyk pod specjalnym nadzorem ♦  Akcja przeczekania
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Trudne żniwa

Mokro, awaryjnie...
W  C IĄ G U  m in ionych  trzech h u je  im p o r to w a n y c h  części, k tó -  

n n a d v  d e s z c z u  n r a w ie  p a ł-  ry c h  P ro d u k c ji n ie  p o d ją ł się n ik t  B i l  opady deszczu p raw ie  c a r  w  kra ju>  N ie d o s ta te k  d e w iz  zaś
kowicie zahamowały zbiór zbóz. s p ra w ia , że p e rs p e k ty w y  ic h  żaku  
Pola są zbyt mokre, by mogły PU są ra cze j m in im a ln e . A zatem
„ „  „ . . i  a  i  w  ty m  ro k u  m ożna będzie  lic z y ćaa nie wjechać kombajny. t y lk o  na pom oc soo ko m b a jn ó w .

Choć mokro, ehoć trudno, na podczas g d y  too n ie  będz ie  s ię  na- 
w a t  n i k t  nie czeka na słońce, d a w a ło  do u ż y tk u .
Snrzet zbóż trwa i  można DO- w ie S odczuw a ta kże  s p o ry  n ie - pprzijŁ zouz owa i J m o ż n a  po dob ó r a r ty k u łó w  spożyw czych . 
Wiedzieć, ze koszenie rzepaku !  M Ą k i j  kaszy na k a r t k i  n ie  b ra k u -  
jęezmieiiia ozimego dobiega koń- je , a le  p ie k a rn ie  zaczę ły  ju ż  od - 

Rolnicy indywidualni ze- «¿rat ieS i f  w ik S iS a a “ “ t S S  
brali rzepak z 60 proc. areału e k o n s e rw y
zasiewów i prawie cały jęcz- m iąśno-w arzyw m e. O czeku je  s ię  z 
mień. W  PGR uprzątnięto rze- n ie c ie rp liw o ś c ią  na d o s ta w y  se rów  

, . __ '  tw a rd y c h  o raz  k o n s e rw  ry b n y c h ,pak Z 75 proc. Obszaru upraw, k tó re  d o c ie ra ją  ba rdzo  nieregU Jar- 
a na kombajny czeka jeszcze n ie . N a jg o rze j je s t je d n a k  z pap ie - 
tylko 300 ha jęczmienia. rosam i -  ic h  p rz y d z ia ły  zmnie.1-
"  szono w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m

u b ie g ły m  o 33 p ro c . a choć m ie -
JEST rzeczą ch a ra k te ry s ty c z n ą , giąć dob iega  końca , z rea lizow ano  

że w ty m  ro k u  za ła m a ł się p ra w ie  je d y n ie  w  4/5.
c a łk o w ic ie  s to so w a n y do tychczas Tegoroczne żn iw a  są tru d n e  szcze 
p o d z ia ł na „m a łe ”  i  „d u ż e ”  żn iw a , g ó ln ie  z u w a g i na pogodę,- trud .- 
N ie  m a  t ra d y c y jn e j p rz e rw y  po - nośc i z m aszynam i i  zaopa trze - 
smiędzy koszeniem  rze p a ku  i  ję c z - n iem , (ten)
m ie n i a, a — re s z ty  zbóż, k tó ra  
m ożna b y ło  w y k o rz y s ta ć  na ew en­
tu a ln e  re m o n ty  m aszyn, narzędz i

Protest m ieszkańców Słonecznego

Czy „Helios“ powstanie 
w tym roku?

OD K IL K U  D N I w wielu punktach Szczecina wywieszone zo-

3tip. O becn ie  na p o łu d n iu  p rzys tą ­
p io n o  ju ż  do koszen ia  ży ta  i  ję cz ­
m ie n ia  ja re g o , podczas, g d y  na 
p ó łn o c y  sprzą ta  s ię  jeszcze rze ­
pak .

J a k  w y n ik a  z m e ld u n k ó w  P a ń ­
s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  Z bożow ych  do 
w c z o ra j dosta rczono w  naszym  w  o 
je w ó d z tw ie  p o nad  44 tys . to n  rze ­
p a ku . P la n  o p e ra ty w n y  p rz e w id u ­
je , że p o w in n o  się jeszcze sku p ić  
o k o ło  20—26 tys . to n  z ia rn a . W szyst 
k o  w ska zu je  że ilo ś c i te  d o trą  do 
s p ic h rz y  i  e le w a to ró w . Te raz bo­
w ie m  znacznie n a s il i ły  się dosta­
w y  w  p ó łn o cn ych  reg ionach . Co 
p ra w d a  z ia rn o  je s t ba rdzo  w ilg o t ­
ne  (za w ie ra  ok. 20—21 p ro c . w o d y ) 
i  w ym a g a  d w u k ro tn e g o  suszenia.
; ZA R Ó W N O  gm in n e  spó łdz ie ln ie  
ja k  i  za k ła d y  zbożowe zgodnie 
s tw ie rd z a ją , że ro ln ic y  n ie  sprze­
d a ją  p ra w ie  w ca le  ję czm ie n ia . M oż 
n a  stąd  w n io sko w a ć  iż  w iększość 
p rzeznacza  to  z ia rn o  na pasze. T w o  
lż y ło b y  to  n iez łe  p e rs p e k ty w y  d la  
ro z w o ju  h o d o w li.

Z E  szczecińskich pó l p ły n ą  dość 
n ie p o ko ją ce  w ie śc i na  te m a t p rz y ­
g o to w a n ia  m aszyn. N a raz ie  liczba  
a w a r ii k o m b a jn ó w  n ie  je s t z b y t 
w ie lk a  (w czo ra j np. zam eldow ano 
t y lk o  o 5 ta k ic h  p rzyp a d ka ch ), ale 
czas n a p ra w y  je s t s to su n ko w o  d łu ­
g i. B u d z i to  po w a żn y  n ie p o k ó j 
ty m  b a rd z ie j, że z ja w is k o  to  obser 
w u je m y  na p o czą tku  ka m p a n ii 
ż n iw n e j, n im  rozpoczęła się in te n ­
syw n a  ic h  e ksp loa tac ja . P rzedsta ­
w ic ie le  p rze d s ię b io rs tw  te chn iczne j 
o bs ług i ro ln ic tw a  sy g n a liz u ją  p rzy  
ty m  d ra s ty c z n y  b ra k  części za­
m ie n n y c h , d ro b n y c h , d e ta li,  uszcze 
le k  itp .  S y tu a c ję  pogarsza fa k t .  
że ty c h  e le m e n tó w  n ie  m a ró w ­
n ie ż  w  „A g ro m ie ” .

I  tu  w a r to  p rzy to czyć  c h a ra k te ­
ry s ty c z n y  p rz y k ła d , co p ra w d a  n ie  
zw ią za n y  ze ż n iw a m i. Za m iesiąc, 
d w a  — rozpoczn ie  się (szczególnie 
tru d n a  w  naszym  w o je w ó d z tw ie ) 
k a m p a n ia  w y k o p k o w a . B ez pom o­
cy  m aszyn, szczególnie zaś k o m ­
b a jn ó w , n ie  da s ię  zebrać bez s tra t 
w s z y s tk ic h  k a r to f l i .  D ysp o n u je m y  
p o nad  tys iącem  k o m b a jn ó w  ziem ­
n ia cza n ych . N ie s te ty , 40 p roc . 5 
n ic h  n ie  je s t n a p ra w io n y c h . Bra^

Polędwica, szynka, schab -  w bagażniku „Fiata“

Kierownik masarni
— złodziejem

24 BM . około godz. 14 fu n k - sa i  w ę d lin , zapewne le ż  uszyte 
cjonariusze K om isaria tu  MO w  na sPeciaIne “ m4wlenle- 
W  Nowogardzie podczas działań Czegóż ta m  n ie  b y ło ! W y licza m y
n r r > f i la k tv c 7n o - k o n t r n ln v c h  za  po 1101611 S’37 k g  w ędzone j p o lę d w i- prom aktyczno Kontrom ycn za- Cy 5 2 kg k ie łb a sy  k n yszyń sk ie j
trz y m a li celem w y leg itym ow a- oraz  i,eo k g  k ie łb a s y  w o ls k ie j — 
n ią  mężczyznę, k tó ty  z solidnie też za liczane j do i  g a tu n k u , ponad 
wyładow aną torbą gospodarczą
w ychodził z bram y m iejscowej k g  w o ło w in y  bez kośc i, w ędzony 
m asarni WSS „Społem ” . Czło- beczek...
w jek ÓW zdradzał wyraźne O- Podczas p rzes łuchan ia  za trzym a - 
■ znaki zdenerwowania, to też m i-  ny, p rz y  k tó ry m  zna leziono ró w -
lic ja n c i zorientowawszy się, że tys-i  . . .  . ____ , • ,. . ’  „  go p o chod ien ia  — tłu m a c z y ł się iż
COŚ tu  „n ie  gra po lec ili w ypa- w ę d lin a  i  m ięso po trzebne m u  b y - 
kować torbę. ł y  ce lem ... u rzą d ze n ia  p rz y ję c ia  z

• o k a z ji c h rz tu  dz iecka !

W Y S ZŁO  na ja w , iż  zaw ie ra  ona z ło d z ie j p o d z ie lił los  za trzym ane- w ie lce  s m a k o w ity  ła d u n e k  — 13 k g  - - - 6J poc iz ie iu  los _ za trzym ane

S w o ją  d rogą  — c iekaw e, ile  m ięsa 

,,d a r” (!) zastępcy k ie ro w n ik a  m a - w  . - ■ - ”  ~ .

za trzym ano

P rz e d s ta w ic ie li m ieszkańców  S ło ­
necznego p ro p o zyc je  te  n ie  zado­
w o liły .  U z n a li je  za n ie w ys ta rcza ­
ją c e  d ła  fi tys . lu d z i zm uszonych  
do z a o p a tryw a n ia  s ię  w  p ro w iz o ­
ry c z n y c h  k li tk a c h  o  p o w ie rzch n i 
60 m  k w . R ozw iązan ia  te  — ic h  
zdan iem  — p rzy p o m in a ją  d o lew a­
n ie  o l iw y  do ogn ia . .Ś w iadczyć o

_______ y _ ____ _ _____ _ .  ty m  może w czora jsza  b ó jka  p rzed
stały ulotki Komitetu Protestacyjnego Mieszkańców Osiedla naPi l̂owym ponńądz.y lo -
Słonecznego. Są one jeszcze jednym wyrazem sprzeciwu zatniesz |p Bo  pra w o  pfenvszeństw a
kujących ten rejon osób wobec warunków życia, jakie im siwo- w  za ku p ie  m le ka  czy  śm ie tany , w  
rzono. Szczegółowo na ten temat pisaliśmy już niejednokrot- d o i^ ! ^ e Ze^ ie  wU<nasz m
nie, zwracając uwagę na poważne problemy zaopatrzeniowe Ateście 'n^rwaisze Sf  rysujeSZ>się 
wynikające z faktu, że dotychczas nie oddano tu do użytku obaw a, że ic h  u ru ch o m ie n ie  p rze - 
żadnego sklepu z nowego budownictwa, brak szkoły podsta- sun ie  na da lszy p la n  budow ę ch le ­
wowej, przedszkoli, żłobków itp., nie wspominając już o trud- p ra w d z iw e g o *d a rz e n ia 3 ° WyC 2 
nościach z wodą, ogrzewaniem, usuwaniem przez budowlanych je d y n e  rozw iązan ie  do p rzy ję c ia  
usterek, budową dróg, czy zagospodarowaniem terenu. przez m ieszkańców  to  u ru c h o m ie ­

n ie  m egasam u „H e lio s ”  jeszcze w

A U TO R ZY  u lo tk i . stw ierdza- sieci handlow o-usługowej są T w ia d t
ją, że środki podejmowane przez niedostateczne. miejskich, które zapowiadały u-
władze m ie jskie  dla rozbudowy ,,(...)skłcp supersam „Helios” kończenie j jr a c  budowlanych w 

J ‘ ma hvć oddanv do użvtku do- cz^ a  (spożywcao-mięsnej) placow-raa b>c ouaanj ao uz>ik u  ao ki w grud7liu br. Budowa ta jed-
piero w  IV  kwartale 1982 r. — n a k  prow adzona je s t w y ją tko w o , 
c z y ta m y  w  n ie j rn. in . — a co ś lam aza rn ie , często n ie  w id a ć  tu  
sie tvczv zastenezei sieci han- ła d n e g o  ro b o tn ik a  a postęp prac się uczy zastępczej sieci nan zupe łn ie  n ie w idoczny . K o m i-
dlowej, to terminy są tak od- t et  p ro te s ta c y jn y  żąda w ięc , b y
ległe i niekompetentne, że aż dokonać ta k ie g o  p rzeg rupow an ia
strach bierze czv do/viemv do s ił 1 ś ro d kó w  b y  zakończyć  te  p ra - siracn merze czy aozjjem j ao ce w  w yznaczonym  te rm in ie . T y l-
czasu otwarcia . Następnie ko - ko  O tw arc ie  megasam u w  ty m  ro - 
m ite t zaprasza m ieszkańców do k u  — ja k  na raz ie  — g w a ra n tu je
u d z ia łu  w  m a rs z u  D r o te s ta c v i-  popraw ę w a ru n k ó w  za ku p u  a r ty -  u a z ia iu  w  m d is z u  p r u ie s k t c y j  spożyw czych . P roponow ane
nym , ktorego te rm in  usta lony przez w ładze  rozw iązan ia  tym cza - 
został na 1 s ierpnia br. Ma on sowę, m ożna p rz y ją ć  J a k o  zastęp- 
wyruszyć ze Słonecznego pod cz f,< do czasu u ru ch o m ie n ia  „H e iio -  
P om nik Czynu Polaków, jako sa ‘ Tv, , . .
w idom y dowód niezadowolenia 0 §odŁime ? a. 0Sl®’
mieszkańców z w a runków  ży- dl1? Słonecznym odbędzie się 
cia, ja k ie  władze m ie jskie  stw o- k,0i « n? spotkanie w iadz m a ­
rz y ły  im  na tym  osiedlu. ' skich rp rze d s ta w ic ie li przedsię- 

b io rs tw  wykonawczych z a k ty - 
w c z o r a j  o d b y ło  się sp o tka n ie  wem  mieszkańców. Jeśli d o j-  

w icep rezyden ta  Szczecina Z. P aca- dzie na n im  do porozum ienia
ł y  z p rze d s ta w ic ie la m i Sam orządu _________ ,
M ieszkańców . R ady Osiedla i  K o rn i-  w . sprawie te rm inu  uruchom ie- 
te tu  P ro tes tacy jnego , p rz e d s ta w io - n ia  megasamu „H e lios” , zapla- 
no na n im  p a k ie t p ro p o zyo ji w ła d z  nowany na 1 s ierpnia marsz
m ie js k ic h  w  sp ra w ie  r o z w ią z a n ia ___ . __, ____ .___ . , , . -
p o d s ta w o w ych  p ro b le m ó w  in f r a -  pro testacyjny ja k  to  oswiad- 
s t ru k tu ry  h a n d lo w e j i  us łu g o w e j, czy ł przedstaw icie l kom ite tu  —  
N ie s te ty , są to  w szys tko  zam ierzę- mQże się .zamienić w  sam orzut- 

» 6 .pracą zgromadzonych mlesz- 
d io w y c h  w  p rześw itach  b ra m , o r -  kanców na rzecz osiedla, 
ga n iżow a n ia  k ie rm a szy , instalowa-«. f  *  *

t  > " S r  w N A  .str. 8 dzisiejszego numeru
o w ym  op ra co w a n iu  b y ło  w yznaczę- „Kuriera” poruszamy ponownie 
n ie  n o w ych , w cześn ie jszych  te rm i-  sprawy osiedla Słonecznego, 
n ów  u ru ch o m ie n ia  te j tym czasow e j
s ie c i h a n d lo w e j o raz  n a zw isk  osób J.ym . r * zem “  Piszemy o pro- 
o tłp o w ia d a ją c y c h  sa d o tra ym a n ie  biernie komunikacji, 
o b ie tn ic . (ten)

n a jp rz e d n ie jszych  w ę d lin  (7,4 k i  M
w ędzone j po lę d w icy , 2 kg  k ie łb a sy  areszc ie  na aecyz^  pTO
k n y s z y ń s k ie j, 3,5 leg s z y n k i go to - u ra to ia . 
w a n e j)  łą czn e j w a rto ś c i 2650 z ł po 
cen ie , o czyw iśc ie , pa ń s tw o w e j. Za­
trz y m a n y  o św ia d czy ł, iż  je s t to
,,d a r” (!) zastępcy k ie ro w n ik a  m a - 'a i> re  w k ro c /v ła  m ilic ia*» Jak  
n i ln h  , Pełpiącego a k tu a ln ie , pod Wy g iąda ła  k o n tro la  w e w n ą trzza - 

a « n ń w ^ 6 k ła d o w a , roz liczen ia  — s ko ro  za 
- _w y .tvv6 rn !. ~  Jpg ° fu n k c ję , je d n y m  razem  m ożna b y ło  ukraść 

taką  ilość w ę d lin ?  I  w reszcie  — 
k to  jeszcze, do tychczas n ie  u ja w -  

N astępnego dn ia  w czesnym  popo- aU m y'  ,u a tz a ł w  a ie rze  palee? 
f lid n ie m  p a tro l m iU c y jn y  z a trz y - W A  T p  , n rR V .
m ał w yjeżdża jącego  z  b ra m y  te j -  1 ih n e  p y ta n ia  P^rzy
że w y tw ó rn i „F ia ta ”  i25p, k ie ro -  n ie s ie  z a p e w n e  o d p o w ie d z  s ie d ź  
w anego przez w icesze fa  m asa rn i. J w o , p ro w a d z o n e  p rz e z  P r o k u -  

r a t d r ą  R e jo n o w ą  w  N o w o g a r -
p rzystosow ane do p rzew ożen ia  m ię  d z ie . (ap)

Alkohol na kartki!
(Dokończenie ze s ir, l)  kowe”  pod sklepami z wyrobami

wprowadzić reglamentowana sprze . , . . .  . ,
daż alkoholu oh , ukrócić szaleją- , P'zetisiawic.ele wiadz -orgumen. 
cq spekulacją (vide ceny wódki ZG ,cs G4eztf CZG<e wy*
w melinoch i no Turzynie) i zli- Mo »;?-
kwidować żenujące „sceny kolej- «<>. kozdemu dorosłemu obywote- 

1 łowi bon na „pó ł litra", ale czy

„Pracowałem z KaIKsteinem...“
-  wspomina Bohdan Tomaszewski

(Dokończenie ze str. 1) 
narsku”: w  granatowej kurtce 
zc złoconymi guzikami i  w  czap­
ce -dokerce, w  takiej samej, jak  
teraz np. kanclerz Schmidt. No, 
i jak już powiedziałem, zachwy 
cał nas żywotnością. Był to je ­
dyny ' człowiek żyjący wówczas 
„na luzie”, zadowolony z siebie. 
Jak sobie przypominam, był 
chyba utalentowanym dzienni­
karzem. Pisywał reportaże zwią 
zane z morzem, jakieś rybackie 
opowieści, portowe tajemnice, 
sensacje... Nazywał się Swier- 
kiewicz, imię — Leon, a może 
Wojtek. -Wpadał do redakcji, zo­
stawiał materiał, znikał. Była 
to więc bardzo luźna znajomość.

Później, kiedy dowiedziałem 
się, że to właśnie był Kalkstein, 
zastanawiałem się, jakim  był 
człowiekiem? My wszyscy (a 
pamiętam parę nazwisk: H a ł- 
ski — naczelny, Kaniasty — se­
kretarz, Kiser — dział miejski) 
mielismv jakieś okupacyjne 
przeżucia, niepewni szukaliśmy 
dla siebie miejsca w  nowej rze­

czywistości. A  on tryskał hu­
morem, niczym się nie przej­
mował, jakby wojnę przeżył pod 
pierzyną. Redakcja mieściła się 
w  tym samym miejscu, co dziś 
— przy placu Hołdu Pruskiego. 
Tuż obok była jakaś knajpa, 
Swierkiewicz był tam częstym 
klientem, przychodził z jakimiś 
dziewczynami. Dzisiaj wiem, że 
to jego życie „na luzie” było 
kolejną rolą. Trzeba przyznać, 
że maskował się doskonale. In ­
na sprawa, że sytuacja w  kraju  
nie sprzyjała rozmowom na oku 
pacyjne tematy. Sprawy A K  
otaczała zmowa milczenia. Lu ­
dzie się po prostu bali o tym  
mówić.

Co ja wiedziałem o „wsypie” 
komendanta AK? Pamiętałem  
żałobny nastrój w  Warszawie i 
plotki, że chyba go ktoś zade- 
nuncjował, bo dostał się w  rę­
ce Gestapo pa melinie, a nie 
podczas jakiejś akcji bojowej. 
Nazwisko Kalkstein —  nie ty l­
ko mnie — było w  tym czasie 
w ogóle nieznane.

Ze Szczecina wyjechałem w  
roku 1949. Rafał Praga ściągnął 
mnie do stołecznego „Expressu”. 
Nastały lata, kiedy nawet w  
rozmowach prywatnych należa­
ło uważać podejmując temat 
Arm ii Krajowej. O tym, że 
mój niedawny kolega Swierkie­
wicz jest Ludwikiem Kalkstei- 
nem i że to właśnie on „zasy­
pał” generała „Grota”, dowie­
działem się wiosną roku 1953, 
kiedy został aresztowany. Ale 
to była dziwna informacja, jed- 
noszpaltowa na samym dole w 
„Trybunie Ludu”. W  tym sa­
mym czasie ukazywały się wiel 
kie, „krzyczące” tytułami spra­
wozdania z procesów polskich 
oficerów. Nie jestem pewien, 
ale chyba wcale nie podano do 
publicznej wiadomości wyroku, 
jak i otrzymał Kalkstein.

Po Październiku 56 ujawnione 
zostały szczegóły całej sprawy 
„Grota” i  wtedy bliżej się nią 
zainteresowałem. Ale czas „od­
w ilży” trw ał krótko. W  latach 
siedemdziesiątych temat znowu

stał się „wstydliwy”. W  paź­
dzierniku ub. roku wystosowa­
łem do redakcji „Życia Warsza­
w y” list otwarty w sprawie na­
dania jednej z reprezentacyj­
nych ulic Warszawy imienia ge­
nerała Stefana Roweckiego- 
„Grota”. Z  przyczyn niezależ­
nych ani od redakcji, ani ode 
mnie, list ten mógł się ukazać 
dopiero wiosną tego roku.

I  coś się ruszyło w sprawie. 
Powstał komitet honorowy. 
1 sierpnia odsłonięta zostanie 
tablica pamiątkowa na ścianie 
domu przy Spiskiej 14, w  któ­
rym  generał został aresztowa­
ny. Czynimy teraz starania, by 
nowo budowana Trasa Toruń­
ska otrzymała nazwę Trasy 
A rm ii Krajowej, a most na W i­
śle łączący lewo- i  prawobrze­
żne odcinki Trasy —■ został na­
zwany imieniem gen. Stefana 
Roweckiego.

Janusz ATLAS
^  ‘ Interpress)

żenujące? Obawiają się także, iż 
nie będzie pokrycia jeśli regla­
mentacja dotyczyć ma wyłącznie 
wódki czystej. Dlaczego jednak 
ma to być tylko „czysta"? Bon (ku­
pon) powinien opiewać na 0,5 I 
miesięcznie (to ogólnie przyjęta 
norma tam gdzie wprowadzono 
reglamentację) jakiegokolwiek al­
koholu. I żadnych dyskusji nie 
powinno się w tym względzie z 
nikim prowadzić. Nie ma obaw, 
żadne związki ani im podobne 
protestować nie będą... A gdyby 
jeszcze udało się zapewnić dla 
tych wszystkich którzy wcale nie 
zamierzają kupować wódki czy 
koniaku coś zastępczego, np, 
kawę lub słodycze, to wdzięcz­
ność obywateli byłaby ogromna...

(ms)
P.S. Jak poinformowała wczo­

rajsza „Kronika" OTV Szczecin, 
kartki na alkohol wprowadza się 
z dn. 1 sierpnia w Koszalinie. 0,5 
litra na osobę dorosłą (lub 1 
bu t wina), szampany i koniaki 
nie objęte reglamentacją. Rezyg­
nujący z zakupu wódki może na­
być 20 dag kawy.

Przepraszamy...
...doc. d r  hab. ińż . W a ldem ara  

T rze śn io w sk le g o , p ro re k to ra  W SM , 
za zn ieksz ta łcen ie  jego  nazw iska , 
w  in fo rm a c ji  p t.  „260 s tu d e n tó w  
rozpoczn ie  nauką  < na dw óch  w y ­
dz ia łach  W SM ”  w e  w czo ra jszym  
„K u r ie rz e ” ,
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Spotkanie z delegatem na zjazd

M. Otawa wśród pracowników 
gospodarki morskiej

W CZORAJ po południu w  Do mu M arynarza z pracow nikam i 
P2M  i  innych przedsiębiorstw gospodarki m orsk ie j spotkał się 
delegat na I X  Nadzwyczajny Zjazd PZPR, I  o ficer w  PŻM 
M arian Otawa. Jak wiadomo M arian O tawa został w ybrany 
członkiem  K om ite tu  Centralne go PZPR.

N A  W STĘPIE M arian  Otawa 
w p row adził zebranych w  atm o­
sferę zjazdu a także skomen­
tow a ł pracę delegacji szczeciń­
sk ie j i  najważniejsze m o m e n ty  
z przebiegu tego fo rum  p a r ty j­
nego. Potem sypnęły się py ta ­
n ia  dotykające tak  spraw roz­
liczeniowych ja k  i  program o­
wych.

N A podstawie scenariu­
sza Feliksa Falka powstaje 
we w roc ław skie j W FF f ilm  
pt. „W ie lk i bieg". Reżyse­
ru je  go fe rz y  Domaradzki, a 
w ystępu ją m. m. Kazim ierz  
Kaczor, Leon Niemczyk, 
Janusz K łos ińsk i i  od tw ór-

M .IN . p y ta n o  o p rz y c z y n y  k ry z y ­
su. co  z jazd k o n k re tn ie  za ła tw ił, 
k ry ty k o w a n o  n iepe łną  in fo rm a c ję  
z p ie rw szych  dna z jazdu, in te re so ­
w ano s ję  p rzeb ieg iem  w y b o ró w  i  
'u s ta le n ia m i s ta tu tu  w  sp ra w ie  w y ­
b o ró w , spraw a łączenia s tano ­
w is k , n o m e n k la tu ry , p y ta n o  p  s to ­
sunek  do tz w — a p a ra tu  p a rty jn e g o  
i  jego  fu n k c j i  w  d z ia ła n iu  p a r t i i.  
In te re so w a n o  się także  przeb ieg iem  
w y b o ró w  do B iu ra  P o litycznego  
oraz uk ła d e m  s ił p o lity c z n y c h  w  
K o m ite c ie  C e n tra ln y m . D użo. cza­
su pośw ięcono s p ra w o m  rozliczeń . 
W y p ły n ę ły  "też k w e s tie  k r y t y k i  
w ys tą p ie n ia  M ieczys ław a R a ko w ­
skiego i  re p e rk u s ji w ys tąp ien ia  
A lb in a  S iw aka . M ó w io n o  o k ry te ­
r ia c h  sp ra w o w a n ia  k ie ro w n ic z e j 
r o l i  p a r t i i  o raz o w ie rzą cych  — 
cz ło n ka ch  p a r t i i.  In te resow ano  się 
ró w n ie ż  o rg a n iza c ją  p ra cy  K C , po­
dz ia łem  zadań m iędzy cz ło n kó w  
S e k re ta r ia tu  K C  a ta kże  i  ty m  ja k  
M a ria n  O taw a w id z i swą pracę w

cą g łównej ro li Jarosław  
Kopaczewski. F ilm  opowia 
da autentyczną historię, ja  
ka wydarzyła się w  naszym 
k ra ju  w  la tach pięćdziesią­
tych. Syn skazanego na 
śmierć więźnia polityczne­
go za wszelką cenę chce u- 
ratować ojca. Szansą dla 
niego jest w ie lk i bieg po­
koju. J.eżeli go wygra, od­
biera jąc gratu lacje od pre­
zydenta B ieruta będzie 
m ógł wręczyć mu lis t z 
prośbą o ułaskawienie o j­
ca. Resztę pow inniśm y zo­
baczyć w  kinie.

N A ZD JĘCIU : na planie  
f ilm o w ym  „ W ielkiego bie­
gu".

(CAF—W. Rozmysłowicz)

KC.

N ie k ie d y  p y ta n ia  p rze radza ły  się 
w  d ia lo g  m iędzy p y ta ją c y m i a od­
pow ia d a ją cym , b y ły  także  p y ta n ia  ■ 
n ie o b ie k tyw n e , św iadczące, że za­
d a ją cy  je  n ie  zadał sobie tru d u  
zapoznania s ię  z do s tę p n ym i m a­
te r ia ła m i z jazdu .

M A R IA N  O TAW A szczegóło­
wo i k la row nie  stara ł się w y ­
jaśnić wszelkie w ą tp liw ości 
przytaczając m ate ria ły  i fa k ty  
z przebiegu IX  Zjazdu PZPR. 
Już na wstępie zastrzegł się 
uczciwie, że będąc marynarzem  
może nie znać wszystkich 
aspektów zagadnień stawianych 
w  pytaniach i  dlatego też pro­
s ił o zwolnienie go z odpowie­
dzi w  sprawach, ęo do k tórych 
nie ma wyrobionego własnego 
poglądu. Powiedzmy, że było 
tych kw e s tii • dw ie lu b  trzy. 
P rzekro jow o spotkanie było in ­
teresujące i  należy się spo­
dziewać, że pozw oliło  w yjaśn ić  
jego uczestnikom w ie le  in te re ­
sujących ich  kw estii. (w it)

(Dokończenie ze str. 1)

m a p ro k u ra tu ra  wszczęła postępo­
w a n ie  W sp ra w ie  m .in . stosow ania 
n ieuzasadn ionych  o b n iż e k  od cen 
za św iadczen ia  ho te lo w o -g a s tro n o ­
m iczne, n ie n o b ie ra n ia  p rze d p ła t od 
f i r m  zagran icznych  ja k  też  n ieuza­
sadn ionego k re d y to w a n ia  je d n e j z 
f i r m ,  m im o , że og łosiła  ona upa­
dłość. Toczy się ta kże  ś ledztw o do ­
tyczące  zaw arc ia  n ieko rzys tnego  
k o n tra k tu  na za p ro je k to w a n ie  i  
budow ę  ośrodka  j  w ypoczynkow ego  
w  M rągow ie . Ze w s tę p n ych  m a­
te r ia łó w  O kręgow ego Za rządu  D o­
chodów  P aństw a i  K o n tro l i  F in a n ­
sow e j w  W arszaw ie  . w y n ik a , że 
ko sz t b u d o w y  tego ośrodka  w e ­
d łu g  k o n tra k tu  je s t  o ok . 8 m in  
d o la ró w  w ię kszy  od  ceny  o fe r to ­
w e j z 1978 r. o ra z  w - p o ró w n a n iu  
do podobnych  o b ie k tó w  budow a­
n y c h  w  in n y c h  reg ionach  k r a ju  
przez in n e  f i r m y  zagraniczne. 
W szczęto też  ś ledz tw o  dotyczące 
k o n tra k tó w  na z a k u p  lic e n c ji i  u - 
r/.ądzeń m .in . do  p ro d u k c ji śz tuce- 
ró w  m y ś liw s k ic h  i  a m u n ic ji.

P rz y  o k a z ji w a r to  poruszyć tu  
sp raw ę  s łu żb o w ych  w y ja z d ó w . A b y  
han d lo w a ć trzeba je źd z ić  ł  to  n ie  
u lega w ą tp liw o ś c i. G o rze j, g d y  w

p ra k ty c e  w y ja z d  ta k i p rzypom ina  
w yc ie czkę  tu ry s ty c z n ą  na koszt 
p racodaw cy . P rzeprow adzane k o n ­
t ro le  n ie je d n o k ro tn ie  w yk a z a ły , że 
de legow ano w ie loosobow e g ru p y  na 
dłuższe i  k ró tsze  w y ja z d y , k tó ry c h  
e fe k ty  b y ły  zn ikom e lu b  żadne. 
O czyw iśc ie  n ie  k a żd y  w y ja z d  m usi 
p rzyn ie ść  od razu  k o n k re tn e  re zu l­
ta ty , bo h a n d e l ma sw o je  p raw a, 
jednakże  n ie rza d ko  n a w e t k i lk a ­
k ro tn e  w y ja z d y  p rz y n o s iły  ty lk o  
ra c h u n k i za ho te le  i  sa m o lo ty  lu b

Merkury
le ż  po d p isa n ie ' n ie ko rzys tnego  k o n ­
tra k tu .  Ja k  się w y d a ję  ce lo w a li w  
ty m  p rze ds taw ic ie le  p rzem ys łu , a 
w  znacznie m n ie jszym  s to p n iu  p ra  
e o w n ic y  p rze d s ię b io rs tw  h a n d lu  
zagran icznego. A n e g d o tyczn ie
b rzm ią  p rz y k ła d y  w y s y ła n ia  za­
m ia s t ro b o tn ik ó w  d la  zapoznania 
s ię  z p ro d u k c ją  w  zagran iczne j 
f irm ie  na staże osób. o k tó ry c h  
w ia d o m o  b y ło . że z p ro d u k c ją  n ie  
m a ją  mic w spólnego, a wyj«®«* po-

Związki zawodowe 
przeciwko obniżeniu 

norm kartkowych
W AR SZAW A PAP. 24 bm. 

odbyły się wstępne rozmowy 
z K om is ją  Porozumiewawczą 
Branżowych Zw iązków Zawo­
dowych na tem at decyzji o okre­
sowym obniżeniu norm  w  re ­
glam entowanej sprzedaży m ię­
sa i  jego przetworów. W dniach 
25 i  27 bm. na ten sam temat 
odbyły się rozm owy z delegacją 
NSZZ „Solidarność”  pod prze­
wodnictwem  upełnomocnionego 
przedstawiciela K K P . Resort 
handlu wewnętrznego i  usług 
reprezentował w  tych rozmo­
wach m in is te r Zygm unt Łako­
mieć a resort ro ln ic tw a  i go­
spodarki żywnościowej w icem i­
n is te r — Stanisław Szczepań­
ski.

Jak dow iaduje się dzienni­
karz PAP, przedstawiciele 
związków zawodowych s tw ie r­
dz ili, że członkowie i  władze 
tych związków nie akceptują 
decyzji o obniżeniu norm  p rzy­
działów kartkow ych mięsa i 
jego przetw orów  na sierpień i 
wrzesień br.

Mieszkają w pustych halach
fabrycznych i magazynach

Komunikat GUS

RFN zaniepokojona
napływem „turystów“  z Polski

BONN PAP. Wzmożony cy do RFN nie znają przeważ- 
nap ływ  do RFN „tu rys tó w ”  nie niemieckiego, 
z Po lski —- ludz i m ających O powadze sytuacji św iad- 
nadzieję na uzyskanie w  czą decyzje o wstrzym aniu 
ty m  k ra ju  k ró tko trw a łego, przyjm ow ania  Polaków przez 
lecz płatnego w  „cennych n iektó re „obozy przejściowe” , 
dewizach”  zatrudnienia, w y  Władze k ra jow e podejm ują 
w o łu je  coraz większe za- w praw dzie próby doraźnych 
niepokojenie w ładz Repu- rozwiązań, np. przekształcając 
b l ik i Federalnej. puste hale fabryczne i  maga­

zyny na schroniska dla „ tu ry -  
SR O D KI masowego przekazu stów”  z Polski, w ie lu  jednak 

RFN wskazują, że większość pozostaje po prostu bez dachu 
tych lu dz i czeka gorzkie roz- nad głową, gdyż . posiadane 
czarowanie. Wyraża się przy środki nie pozwalają im  nie 
tym  najwyższe zdumienie w y - ty lk o  na hotele, czy pensjona- 
obrażeniam i przybyszów o ży- ty , lecz nawet na skromne 
ciu na Zachodzie. N ie zdają „poko je  do wynajęcia”  
sobie on i sprawy z tak ich  p ro - N iektóre dzienniki nadrenskie 
blemów, ja k  bezrobocie, bliska zauważają, że masowy nap ływ  
perspektywa cięć w  zasiłkach Polaków, k tó rzy  w pogoni za 
dla bezrobotnych, b rak  miesz- możliwością zdobycia paru ma- 
kań itp . Nie bez znaczenia jest -re^  godzą się na każdą, nawet 
też fak t, że Polacy p rzybyw a ją- najgorzej płatną Prącć» może 

niebawem doprowadzić do kon-

(Dokończenie ze str. 1)
W  ko ń c u  czerwca b r. liczba  lu d ­

ności P o ls k i w yn io s ła  35,9 m in  
m ieszkańców  ł  zw iększy ła  się od 
p o czą tku  ro k u  o 165 tys . osób. Od­
setek lu d n o śc i m ie js k ie j w ynos i 
p ra w ie  59 proc.

P rzec ię tne  z a tru d n ie n ie  w  gospo­
darce  uspo łeczn ione j w y n io s ło  po­
nad 12 m in  osób i  w zros ło  o 0,4 
proc. Fundusz p łac w  gospodarce 
uspo łeczn ione j osiągnął ok. 556 m ld  
z ł i  b y ł w yższy  o ok . 25 p roc. Oso­
bo w y  fu n d u sz  p łac w  gospodarce 
uspo łeczn ione j w y n ió s ł o k . 500 m ld

dano 2650 ty tu łó w  ks iążek i  b ro ­
szur o łącznym  n a k ła d z ie ' 71 m in  
egzem plarzy. L iczba  ty tu łó w  
zm n ie jszy ła  się o 18 p roc., a łącz­
n y  ic h  na k ła d  o  11,8 p ro c . N a j­
w iększy spadek n a s tą p ił w  p ro ­
d u k c j i  pod rę czn ikó w  szko lnych . 
L iczba  ty tu łó w  gazet i  czasopism 
n ie  zm ien iła  się, p rzy  jednoczes­
n y m  Spadku nak ładów .

W  da lszym  c iągu  obse rw u je  się 
w zro s t zasięgu od d z ia ływ a n ia  te ­
le w iz ji.  L iczba  abonen tów  te le w iz ji 
osiągnęła 8055 tys ., w zras ta jąc  o 
1,3 p roc. L iczba  abonen tów  rad ia  
(8.7 m in ) u trz y m a ła  się na n iezm ie ­
n io n y m  .poziom ie.

f lik tó w  z gastarbeiteram i — 
Turkam i, Hiszpanami itp.

W RFN szacuje się, że w  ro ­
ku  bieżącym przybędzie do te­
go • k ra ju  ok. JO tys osób z 
Po lski (przy czym liczba ta o- 
bejm uje również ludzi pocho­
dzenia niemieckiego, przyby­
wających vy ramach łączenia 
rodzin.) ,

B E R L IN  Z A C H O D N I PAP. W ła­
dze B e r lin a  Zachodniego czynią 
w szystko , aby usunąć z m iasta 
C ę jlo ń czykó w , k tó rz y  p rzyb yw a ją  
m asowo w  p oszuk iw an iu  p racy  i  
lepszego życ ia . W  u b ie g łym  tyg o d ­
n iu  w yd a lo n o  z m iasta  g rupę 126 
C ę jlo ń czykó w . P rze transpo rtow ano  
ich  do K o lom bo.

N o m in a ln a  przec ię tna  płaca m ie ­
sięczna ne tto  na 1 p ra co w n ika  go­
sp o d a rk i uspo łeczn ione j .w yn ios ła  
(w g w s tę p n ych  ob licze ń ) 6780 zł 
w zra s ta ją c  o 1397 z ł., t j .  o 26 proc. 
W zros t kosz tów  u trzym a n ia  w y ­
n ió s ł ponad 15 p roc. Ocenia się, że 
ko sz ty  żyw nośc i w z ro s ły  o ponad 
14 proc. (p rz y  czym  w  h a n d lu  u - 
spo łeczn ionym  o ok . 10 a na ry n ­
k u  ta rg o w is k o w y m  o ok. 43 p roc.). 
W zrost cen  n a p o jó w  a lko h o lo w ych  
szacuje się na oko ło  41 p roc., k o n ­
su m p c y jn y c h  a r ty k u łó w  n ie żyw n o - 
ścdowych — na oik. 8 p roc. oraz 
w z ro s t cen u s ług  — na ok . 11 proc.

P rzec ię tna  m iesięczna em e ry tu ra  
i  ren ta  bieżąca w yn io s ła  3296 zł, 
w zra s ta ją c  o 20 p roc. P rzecię tna 
liczb a  e m e ry tu r  i  re n t w y p ła c o ­
n ych  ro ln ik o m  in d y w id u a ln y m  w y ­
n ios ła  534 tys . i  b y ła  wyższa o 152 
tys .

G loba lne  p rzych o d y  pien iężne lud  
ności w y n io s ły  961 m ld  z ł i  b y ły  
w yższe o  172 m ld  zł, t j .  o  22 proc. 
Zasoby p ien iężne ludnośc i w zro s ły  
o 127,5 m in  z ł; s ta n o w iło  to  13 
proc. g lo b a ln ych  p rzychodów  lu d ­
ności.

Ogólna w artość  to w a ró w  dosta r­
czonych  na ry n e k  w yn io s ła  705 rak i 
z ł i  b y ła  w yższa zaledw ie o  0,5 
proc. N a to m ia s t1 w  p rze liczen iu  na 
ceny  s ta łe  b y ła  niższa o 10 proc. 
D o s ta w y  m ięsa, d ro b iu  i  p rze tw o ­
ró w  b y ły  niższe o 125,4 tys. to n , t j .  
o 12,4 p roc. N iższe b y ły  dos taw y 
w iększośc i to w a ró w  n ieżyw nośc io - 
w y c h  w  ty m  zwłaszcza ś rodków  do 
p ra n ia  1 m y d ła  toa le tow ego.

W  zw ią zku  ze spadkiem  p ro d u k ­
c j i  p a p ie ru  p o g łę b iły  się n ie ko ­
rzys tne  tendenc je  w  p ro d u k c ji w y ­
da w n icze j. W  I  pó łroczu  b r. w y -

Na nowojorskiej Wall Streef

Centrum  handlu 
narkotykam i

NOWY JORK PAP. Jak wyni­
ka z badań przeprowadzonych 
przez specjalną grupę ekspertów

Akcja protestacyjna
łódzkiej „Solidarności“
LO D Ź  P A P . „S o lid a rn o ść ’.’ Z ie m i 

Ł ó d z k ie j pod ję ła  akc ję  - p ro te s ta cy j 
ną p rze c iw ko  b ra ko m  żyw nośc i na 
ry n k u  — k a r tk o m  bez pełnego po­
k ry c ia  i  zapow iedz iane j obniżce 
n o rm  m ięsa w  s ie rp n io w y m  syste­
m ie  re g la m e n ta c ji. 27 bm . po po­
łu d n iu  u licą  P io trk o w s k ą  w Ło d z i 
p rze je ch a ły  na sygna łach  i  św ia ­
t ła c h  a u tobusy  M P K  p rzyb rane  
fla g a m i i  p la k a ta m i, za trzym u ją c  
się na c h w ilę  przed gm achem  U - 
rzędu M iasta. Podobna akc ja  k o n ­
tyn u o w a n a  będzie dziś i  ju t r o .  Na 
30 bm . zapow iedziano  „m a rsz  k o ­
b ie t” .

tra k to w a n y  będzie ty lk o  ja k o  o k a ­
z ja  do zw iedzenia za da rm o  ja ­
k iegoś k r a ju  i  zaoszczędzenia czę­
śc i d ie t. N ie k ie d y  dop ie ro  na żą­
dan ie  zagranicznego ko n tra h e n ta  
p rzysy ła n o  p ra w d z iw ych , a n ie  f i k ­
c y jn y c h  ro b o tn ik ó w . Podobnie w y ­
g lą d a ły  n ie rza d ko  w y ja z d y  rekone ­
sansowe przed zaw arciem  u m ow y 
lic e n c y jn e j czy  poważniejszego 
k o n tra k tu .  U zasadnienie ce low ości 
ta k ic h  w y ja z d ó w  n ie  s ta n o w iło  

w iększego prob lem u . E fe k ty  ta k ic h

i Temida
poczynań są d z is ia j dostatecznie 
ja sn o  w idoczne. Na sprawę zn a jo ­
m ości ję z y k ó w  obcych spuśćm y 
k u r ty n ę  m iłos ie rdz ia .

OSOBNA sprawa to dz ia ła l­
ność spółek zagranicznych z u - 
działem  kap ita łu  zagranicznego. 
Są oczywiście takie, k tórych 
celowość istn ienia trudno kw e­

stionować, a e fek ty  ich dzia­
ła lności wyrażają się w  kon­
kre tn e j sumie zysku. Są jednak 
i  takie, k tó rych  nie ty lk o  dzia­
łalność, ale nawet sam fa k t is t­
n ienia może budzić poważne za­
strzeżenia. G dyby chociaż nie 
p rzynosiły one stra t można by 
je tolerować, jednakże bywa, że 
do tego interesu trzeba sporo 
dopłacać. Np. wskutek braku 
właściwego nadzoru nad dzia­
ła lnością ta k ie j polsko-szwedz­
k ie j spółk i - s tra ty  s trony po l­
sk ie j w yn ios ły  23 m lir-k o ro n . 
Z b y t często, szumne zdania o 
p rom ocji polskiego eksportu, 
rozw oju  a kw izyc ji czy w ye lim i­
now aniu zagranicznych pośred­
n ikó w  pozostają ty lk o  teorią, 
a korzystanie z pośrednictwa 
spó łk i — ja k  to  często w yg lą­
da w  praktyce —  jest bardzie j 
kosztowne od korzystania z u - 
sług zagranicznego agenta.

z Federalnego Urzędu ds. Walki 
z Handlem Narkotykami, ten nie­
zwykle groźny proceder rozsze­
rzył się w metropolii nowojor­
skiej w sposób tak zastraszają­
cy, że nie jest od niego wolna 
nawet Wall Street, będąca — jak 
wiadomo — symbolem amerykań­
skiego kapitału finansowego. Po 
przeprowadzeniu 3-miesięcznych 
badań, pracownicy urzędu doszli 
do wniosku, że nay/et na tej uli­
cy transakcje kupna — sprzeda­
ży narkotyków są na porządku 
dziennym.

Okazało się, że różnego rodza­
ju narkotyki, poczynając od ma­
rihuany, a kończąc na heroinie, 
można bez trudności nabyć za­
równo na samej Wall Street, jak 
i na pobliskich przystankach au­
tobusowych i stacjach metra. 
Handlarze działają w sposób nie­
mal jawny. Okazało się również, 
że 70 proc. kupujących i sprze­
dających narkotyki, to nie zwy­
czajni przechodnie, a pracownicy 
pobliskich baników, giełdy I innych 
instytucji finansowych, jakich wie­
le jest na Wall Street.

Na rowerach 
wokół ZSRR

M O S K W A  P A P . K oresponden t 
gaze ty  „K om som o lec  P a c y fik u ”  
W a le ry  Szaronow  i  m a ryn a rze  
„D a lr y b f lo tu ”  J u r i j  Szaronow  i  
S ie rg ie j R uczn iew  p o d ję li się n ie  
lada  zadania. P o ko n u ją  ro w eram i 
trasę  w o k ó ł Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go, 87 tys . k ilo m e tr  ó w . Ta 
„S k ro m n a ”  w yc ieeżka  je s t  dob rą  
okaz ją  do poznania k ra ja ł — ey flc t i-  
ś e l, obecnie na szosach p o łu d n ia  ~- 
p rze jadą  przez w szys tk ie  resp-ufc«aaa 
radz ieck ie , b rzegam i W-zynasbu 
m órz, trze ch  oceanów., pups?s«s 
dw«na£ełe » tre f a m m
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P artia  i zw iązki zaw odowe

Powrót do norm
zasadniczych

JEST oczywiste, iż  problem  stosunku p a r t ii do związków, 
zawodowych funkc jonu jących dziś w  now ej organizacyjn ie kon 
fig u ra c ji nie u ja w n ił się dopiero w  toku obrad IX  Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR. Zagadnienie to w ystąp iło  z całą 
ostrością, gdy ty lk o  konsekwencją robotniczego protestu 
przeciwko wypaczeniom socjalizmu, efektem  u tra ty  w ia ry  
w  dotychczasowy ruch zw iązkowy stało się pow itan ie  N ie­
zależnego Samorządnego Zw iązku Zawodowego „S o lida r­
ność” . Od jesieni ubiegłego roku m onolityczna s tru k tu ra  ru ­
chu zawodowego w  Polsce przekształciła się w  trzy  odrębne 
nurty .

U LE W N E  deszcze w y w o ła ły  przed  
k i lk u  d n ia m i powódź na D o ln ym  
Śląsku  W w ie lu  m ie jscowościach  
wezbrane w o d y  zn iszczy ły  d rog i, za­
la ły  pola i  gospodarstwa.

N A  Z D JĘ C IU : zniszczona droga w
Z ło to ry i, (CAF)

cznie wszelkiego typu „próby 
s ił” , naciski i  konfrontacje. Tu 
jednak wypada się odwołać do 
o p in ii delegatów występujących 
na fo ru m  zespołu problemowe­
go. O ile, s tw ie rdz ił jeden z 
nich, naprawdę w ierzym y w  
mądrość zbiorową klasy robot­
niczej, w  je j p ro le ta riack i in ­
s tynkt, nie możemy w ątp ić  ani 
c h w ili także i w  to, że odrzuci 
ona wszystkie wrogie idee, nie 
pozw oli poprowadzić się fa łszy- 

N A  kole jnych posierpniowych Przede wszystkim  właśnie wą drogą.' 
posiedzeniach K o m ite tu  Cen- zw iązkam i, nie partią  czy orga- A by tak się stało, m ów ił in -
tralnego p a r t ii określano stosu- nizacją polityczną, nie politycz- ny  delegat, trzeba by pa rtia  by-
nek PZPR do „Solidarności”  nym  ruchem społecznym. Zw iąż ła silna ideałam i i programem 
przede wszystkim , także do k i  zawodowe muszą być nieza- gw arantu jącym  je j uznanie ja - 
związków branżowych i  auto- leżnym od adm in is trac ji pań- ko s iły  k ie row nicze j społeczcń-
nomicznych. Już wtedy, jeś li s tw ow ej i  gospodarczej repre- stwa. Trzeba też, by silne były
odwołać się do m yś li zaw artych zentantem socjalnych interesów związki zawodowe — a firm u ją - 
w  dokumentach z plenów, za ludz i pracy. Pow inny więc zwal ce program p a rtii, broniące w  
problem  zasadniczy uznano czać nie ty lko  biurokratyczne im ię  realizacji tego programu, 
i d e o w ą  jedność ruchu związ- tendencję występujące w  życiu w  im ię socjalizmu, interesów 
kowego funkcjonującego w  p lu - codziennym i przedsiębior- ludz i pracy, 
ra listycznych ramach organiza- stwach, nie ty lk o  troszczyć się Jerzy A. SALEC KI
cyjnych. M ówiąc wprost, było o płace realne, w a run k i pracy,
( i jest dzisiaj) troską p a r t ii u trzym anie i  rozszerzanie zdo- 
utrzym anie i rozw ijan ie  socja- byczy socjalnych. W  warunkach 
listycznego oblicza związków ustro ju  socjalistycznego zw iązki 
zawodowych przez co należy zawodowe m u s z ą  brać na sie 
rozumieć z jednej strony statu- bie część odpowiedzialności za 
tową i działaniam i dokumento- k ra j, jego gospodarkę, sprawy 
waną a firm ację  zasad socjaliz- teraźniejszości i przyszłości na- 
mu, z drug ie j zaś — jako kon- rodu. Ten postulat zaangażowa- 
sekwencję — zdecydowane od- nia związków wyrażać się po­
cięcie się od ideologii i koncep- w in ien w  ich o p in ii co do po- 
c ji socjalizmowi przeciwnych, działu dochodu narodowego, po­
od tendencji przekształcenia dejm owaniu in ic ja ty w  legisla- 
nowego ruchu ^wiązkowego w  cyjnych dotyczących świata pra 
masowy ruch p o l i t y c z n y  cy, we współgospodarzeniu 
będący jeś li nawet nie opozy- przedsiębiorstwem. Mówiąc 
cją wobec p a rtii, to realn ie je j wprost, w  okresie występujące- 
a lternatyw ą. go kryzysu gospodarczego nie

do u trzym ania jest rola związ- 
Powstanie „Solidarności”  sta- ku  zawodowego sprowadzająca 

now i bez wątpienia absolutne się jedynie do ocen i kon tro li 
novum  w praktyce systemu so- działań adm in is trac ji, do fo r- 
cjalistycznego. „Solidarność”  bo- m ułów ania żądań i k ry ty k i 
w iem  znalazła się poza trą d y - lepszych czy gorszych posunięć 
cy Jną s truk tu rą  organizacyjną, władzy.
w  k tó re j zw iązki zawodowe N A S A L I obrad IX  Zjazdu co 
traktow ano jako „transm is ję  p ią ty  delegat b y ł członkiem 
p a r t ii do mas” . „Solidarności” . Wszyscy oni, gdy

tem atyka związkowa była 
Czym — sumując m yśli ż re- przedmiotem wystąpienia, opo- 

fe ra tu  K om ite tu  Centralnego, w iada li się za p a r t n e r s k i m  
wystąpień w  dyskusji p lenarnej stosunkiem wszystkich zwiąż- 
i  wn iosków z posiedzenia X IV  ków  zawodowych wc wzajem  - 
zespołu problemowego IX  Nad- nych kontaktach, wszyscy też 
zwyczajnego Zjazdu — pow inny występowali za nową lin ią  po­
być zw iązki zawodowe? lityczną p a rtii w  stosunkach ze

związkami.
P f i f lA  Ta »nowa Unia”  w  swej isto- 

W t ' i v I l v O  cie jest powrotem  do len inow ­
skich norm  określających k ie ­
rowniczą rolę p a r t ii w  układzie 
s ił społecznych. Członkowie 
PZPR należący, do „Solidarnoś­
c i” , do związków "branżowych 
czy autonomicznych b y li zgod­
ni, iż nie ma związków zawo­
dowych „lepszych”  i  „gorszych” , 
są po prostu masowe organiza­
cje ludz i pracy — masy, na k tó ­
re partia  musi oddziaływać 
ideowo. Przewodnia rola PZPR 
musi być jednak realizowana 
nie drogą adm in istracyjnych 
rozwiązań, sprowadzania ruchu 
zawodowego do ro li podporząd 
kotvanej „ tra n sm is ji” . A u to ry ­
te t wśród związkowców partia 
zyska dzięki swemu dobremu 
program owi, dzięki aktywności 
członków -p a rti i w związkach 
działających. Eksponowanie pro 
gram u p a r t ii i  p rzykładów  oso­
bowych jako znaczących źródeł 
ideowego w p ływ u  na związki 
zawodowe określa myślenie de­
legatów IX  Nadzwyczajnego 
Zjazdu. Nie „rozkaz”  lecz przy­
kład, nie „dyk tando”  lecz ąkcep 
tacja l in i i  p a r t ii stanowić bę­
dą o obliczu ideowym  ruchu 
związkowego.

PROBLEM EM  jest nie ty le  
stosunek p a r t ii do związków za­
wodowych, co tych ostatnich do 
p a rtii. Bez w ątp ienia po 
IX  Zjeździe nie znikną ostate-

Z a
TE K S A Ń S K I przemysłowiec 

B i l l  M ille r  zgrom adził w  swej 
syp ia ln i 30 tys. dolarów  w  zło­
tych monetach, cały arsenał 
p istoletów  i karabinów  oraz 
zakonserwowane środki żywr.oś 
c i na pół roku. Pan M ille r  nie 
jest wariatem  — uległ ty lko  
psychozie

W USA rozpowszechnia się 
ostatn io moda na wyznawców 
„Przeżyć za wszelką cenę” . Cze­
go boją się ci Amerykanie? 
G łów nie najścia is to t z innej 
planety, ka tastro f, a nawet 
powszechnych i d ługotrw a łych 
s tra jków

Na tym  strachu n iektó rzy za­
rab ia ją  ciężkie pieniądze. Dla 
wyznawców „Przeżycia za wszel 
ką cenę”  wydano specjalne ka­
talog i, oferu jąc im  tysiące róż­
nych przedmiotów.

Samoobsługa na poczcie
F R A N C U S K A  poczta postanow iła  

w y p ró b o w a ć  sam oobsługow y sy­
stem  s tem p low an ia  p rzesy łek  m ie j­
scow ych. s p e c ja ln e  a u to m a ty  beda 
pod a w a ły  k lie n to m  cenę i  p r z y j­
m o w a ły  o p ła ty , a w  zam ian  w y d a ­
w a ły  resztę i sam oprzy lepna na ­
le p kę  na p rzesy łkę . Jeże li ten  
eksp e rym e n t się pow iedzie , poczta 
zam ierza  szeroko rozpow szechn ić  tę 
fo rm ę  sam oobsług i.

Halo,
tu serwis!

JE D N E M U  z naszych C z y te ln i­
kó w  zepsuła się p ra lka  a u tom a­
tyczna. W ezw any z zak ładu  facho ­
w ie c  s tw ie rd z ił uszkodzenie łoży­
ska, k tó re g o  je d n a k  n ie  m óg ł w y ­
m ie n ić  z pow odu b ra k u  te jże  czę- 
Sci. Wobec tego  w ła śc ic ie l p ra lk i,  
zgodnie z jego  radą, zadzw on ił do 
p u n k tu  napraw czego mieszczącego 
się p rzy  a l. Boh. W arszawy.

T am  je d n a kże  ośw iadczono, że 
n ik t  n ie  p rzy jd z ie  ty lk o  po to , że­
b y  w y m ie n ić  łożysko  za 130 zł. 
Owszem, mogą dokonać w y m ia n y , 
a le  całego s iln ik a  kosztu jącego 
1000 zł. —- B o n iy  jes teśm y s e rw i­
sem i ta k ie  są przep isy — w y ja ś ­
n ien ie  b y ło  k ró tk ie  i  zrozum ia łe .

W „P o lm o zb yc ie ” , o czym  też 
p o in fo rm o w a ł nas C z y te ln ik , p rzy  
uszkodzeniu jednego ko ła  zębate­
go kosztu jącego 130 zł w y m ie n ia ją  
ca ły  m ost napędow y. Jego cena 
w ynos i 6 tys . zł.

W zak ładz ie  sp rzeda jącym  p la ­
ców kom  g a s tronom icznym  urządze­
n ia  kuchenne  k lie n c i chcący ku p ić  
np. p a ln ik  do k u c h n i muszą ku p o ­
w ać ca łą  ku ch n ię , bow iem  b ra k  
od daw na p a ln ik ó w . W rezu ltac ie  
d ro g ie  urządzen ie  z uszkodzoną 
drobną częścią w y rzu ca  się na 
złom .

P R Z Y K Ł A D Y  podobnych  p ra k ­
ty k  m ożna podawać bez końca, 
gdy tym czasem  w  ca łym  k ra ju  od 
daw na m ó w i się o po trzeb ie  roz­
sądnego gospodarow ania dobrem  
p a ńs tw ow ym  i  wszyscy się z tą 
potrzebą zgadzamy. T y lk o  że nadal 
n ic  się p ra w ie  tu  n ie  zm ienia.

W  ko ń cu  też n a jła tw ie j je s t po­
w iedz ieć kom uś przez te le fo n , że 
przep isy za b ra n ia ją  czyn ić  czegoś, 
co m og łoby  być naw e t na jb a rd z ie j 
rozsądnym  posunięciem , i  ze spo­
k o jn y m  sum ien iem  od łożyć s łu ­
chaw kę. — To n ie  m y, to  o n i, a 
m y  jesteśm y serw isem  — co b rzm i 
naw et elegancko.

P rzyd a łb y  się jeszcze np  ta k i 
serw is rozsądku, d o b re j w o li, czy 
odpow iedz ia lnośc i za to  co się ro­
b i. W tenczas każdy  z nas ( i c i z 
serw isu  także) m ia łb y  może m n ie j 
pow odów  do narzekań na p rze jaw y 
absu rdów  w  naszej codzienności.

(eb)

Morze, nasze morze

B A Ł T Y K
pod specjalnym nadzorom

DW A L A T A  TEM U tysiące ton ropy przedostały się do mo- UTW O RZENIE jednej straży 
r*a  w pob liżu Rygi z tankowca „A n ton io  Gramsci” . Plama ole- przybrzeżnej pozw oliłoby na 
jow a została zepchnięta przez prądy i  w ia try  na wybrzeże wyposażenie je j w  uniw ersalny 
Szwecji, gdzie zanieczyściła 300-m iiowy pas wybrzeża. L ik w i-  sprzęt pozwala jący jednocześ- 
dowanie skutków  te j ka tastro fy  trw a ło  pól roku i  pochłonęło nie w ykryw ać i  zwalczać zanie- 
30 m in  dolarów. czyszczanie morza, ratować roz-

b itków , pilnow ać granicy i
A L E  m orskie j faunie i florze cjaeia odmrać egzekwować przestrzeganie

zagrażają nie ty lko  aw arie tan - w slutb\ e ra to w n ic z e j n iem a łą  ro le . przepisów rybołówczych. Zna-
kowców i  innych statków, k tó - bow iem  obecn ie , s iużby  techn iczne  kom ite k w a lifika c je  i  sprzęt 
rych ładownie wypełniono che- w  roziewów °riov me ■ ’  m arynark i, urządzenia i  apara-
m ika liam i. Często zanieczyszczę K o n w e n c ja  p recyzow & a  ta k ie  tu ra  pozostająca w  dyspozycji 
n ie wody jest w yn ik iem  św ia- konieczność wyposażenia s ta tkó w  późnych in s ty tu c ji cyw ilnych  
domego działania, np. w yrzu - “  pow inny być bardzie j e fek tyw -
cania nieczystości za burtę ; po- g f f ' “ n S i-y S S ? 7 S * t6A 4U jed- me wykorzystywane dla rea li-
zbywania się w  ten sposób nie nostek z a k w a lif ik o w a n y c h  do prze zacji jednego przecież celu —
ty lko  ścieków i śmieci, ale ta k - T w y c h  w a - ochrony naszego morza,
ze siln ie  zanieczyszczonych wód runk6w praCy. P ra w d z iw y  p rob lem  
pochodzących z m ycia ładowni stanow ią  małe s ta tk i i  k u t r y  ry- Ewa S T A N IC K A
i tzw- wód balastowych k tó ry -  ^ g S z lą t o ^ m e
m i wypełn ia Się jednostki p ły - w y tw a r z a  ja  s p rz ę tu  d la  m a ły c h  je -  
nące bez ładunku, dla poprą- d n o s te k  U ru c h o m ie n ie  ta k ie j p ro -  
wipnia ich stateczności d u -k c ji n a p o ty k a  na  t r u d n o ś c i .  Za-. lc Stateczności. n5e są w s ta n ie  w y p r o d u -

Takie zanieczyszczanie morza koWać odpowiedniej ilości nawet 
jest oczywiście zabronione od- tych urządzeń, do których są tech- 
pow iednim i przepisami, ale ła - n - n ie  i orgautoegme o t o ­
manie tych zarządzeń na sku- 0d0lej !K,7,( woay oraz sprzęt do oh- 
tek braku służb kontro lu jących ró b k i ścieków 
i bardzo m ałych sankcji wcale w  OBECNEJ sytuacji gospo 
me należy do rzadkości na wo- darczej k ra ju  trudn0 spodzie- 
dach podlegających polskie j ju -  . aby wszystk ie  te
rysdykc ji, 3000 zl kary za w y - „r^edsiĘWziĘciar do realizacji 
k ry te  zanieczyszczenie morza gt6rych potrzeba przecież nie- 
jest sumą k tó re j me można po- } h nak!ad6w, ZOstały zrea- 
rownywać g sankcjam i, jak ie  liz0„ ane Dotychczas jednak 
stosuje się w  innych europej- . w yk0nano w ie lu  zadań nie 
skich kra jach Dochodzi więc do wymagających specjalnych śród 
tego. ze statkom  obcych ban- k £w  inwestycyjnych, jak choć- 
der opłaca się pozbywać nie- . t  lk0  postulowana od w ie lu  
czystości na nolstach wodach. ¿ t  zmiana przepisów i  w y-

r a t y f i k u j ą c  K o n w e n c ję  o sokości ka r z ty tu łu  zanieczy- 
O chron ie  M orsk iego  Ś rodow iska  mnr7a nrzez statki-O bszaru M orza B a łtyck ie g o , po lska  SJPZfma .morza przez siatko 
zobow iązała się do re a liza c ji przed W ydaje się także, ze obecny po 
sięwzięć, k tó re  m ia ły  zm nie1szvó dział kom petencji in s ty tuc ji 
S C S u Wf ' i * ?  r dei S i  związanych z morzem, zwłasz- 
oyzow ano m. łn. zadania dla re- cza P° zmianach^ we władzach 
so rtu  h and lu  zagranicznego i gos- centralnych, pow inien ulec re- 
po d a rk i m o rsk ie j. Dotychczas ko -
sztem 292 m in  z ł, po 2-let.nim  opóź- o rg a n iz a c j i .  __ .
n ie n iu  w ybudow ano  oczyszczalnię Racjonalny wydaje się postu- 
wód ba lastow ych  d la  s ta tkó w  ob- la t, aby ratowaniem  ludzkiego 
J K zS K '  S rar Ś ey PS cV 'S  ż7 cia, na morzu, kontro lą rybo- 

pew nia re- łówstwa, strzeżeniem granic, 
aio w iększe- zwalczaniem zanieczyszczenia

Nareszcie myśli się o inwalidach

Kiedy powstanie osiedle
Warszewo -  Stoki?
ZASADY

kończen iow e n ie  zosta ły  w  pe łn i 
w yko n a n e , a le  ja k  
s o rt n ie  będzie to  i 
go w p ły w u  na . eksp loa tac ję  ob ie k­
tu . N ie w yb u d o w a n o  je d n a k , an i 
n ie  zakup iono  urządzeń do o d b io ­
ru  ze s ta tkó w  wód ba lastow ych, 
śc ieków  bytow o-gospodarczych , 
śm iec i 1 resztek ła d u n ko w ych  w  
k ra jo w y c h  portach.

Zrezygnow ano z budow y s ta t­
k ó w  k tó re  m ia ły b y  s łużyć do od- 
łJ4f>ru i  u n ie szko d liw ia n ia  śc ieków  
na- m orzu. N a tom ias t B iu ro  K on -

wody od strony morza i lądu 
zajęła się jedna param ilita rna  
straż przybrzeżna zorganizowa­
na na wzór szwedzkiej „K ust- 
bevakning”  Dotychczas wszy­
stkie te zadania realizowały w 
Polsce PRO, urzędy morskie, 
WOP i M arynarka Wojenna 

s iru k c y jn ę  S toczn i R em ontow ych oraz urzędy 'wojewódzkie. Po-
wan'i^he^ i 0v^,ysti iPi ł? id04 °? rj IC0‘ wodowało to niepotrzebne roz- w ania  p ro je k tu  sp ec la lne l je dno - . ,  . . .  ,
s tk i przeznaczonej do o d b io ru  ze proszenie Sił l środków, których 
s ta tkó w  wód zao?e1onvch i zw a l- n ie  m a m y  za dużo.

Zatrudniersśe absolwentów
TRWA lorum społeczników 

dziennikarzy. W najlepszej wie­
rze, podjudizarv przez urzędni- 
ków-staiysiyków, urzędrńków-

wtedy dopiero możemy rob'd ,uciz- bez kwalifikacji. Dzięks fa- 
kalkulację: za dużo mamy ro- pówfcom, protekcji, działalność

---------------------- ---------- ----------  doków wykształconych, w sam klik — tysiące ludz1 pozajmo-
raz, czy też może długo jeszcze wato miejsca, do zajmowano 

20 tys skończyło edukację na musimy oh kształcić W kraju których zupełnie się rve nadają 
totalnie niedorozwiniętych usług, W Polsce praktycznie bez dy- 
w kroju. gdz^e połowa szkół wy- plomu nie możno być tylko *e-

n ic
i  £11szywy alarm

szkole podstawowej;
O  w ośwbcie, kulturze, wy-

- chowaniu: kilkadziesiąt tysięcy puszcza w świat medoksziałcó-- karzem, chociaż dyplomy lekar-
prognostyków < urzędników-ka- nauczyciel nie posiada włość- ne dziea, którym trzeba dawać skie też sprzedawano. Skąd dziś 
drowcow wołają oni na alarm wyeh kwalifikacji, ponad 8 tys punkty preferencyjne do szkół liczby o braku miejsc pracy? — 
*** spawie braku miejsc pracy pos'ada tylko maturę, ponad 2 wyższych, w kraju tak k epskiej dostarcza ch biurokracja Ta biu- 

absołwentów wyższych tvs k'ercwmkow placówek ku!- służby rolne i, że me ootraf cna rokracja, która sama jest pełna 
1 dekujących się bez kwalifikacji

ludzi, ta biurokracja, której me 
chce się dokonywać weryfikacj 
kadr przesuwania pracowników 
racjonalizowania naszej gospo- 
dark administracji, ileż byłe 
zarządzeń premierów, m.mstrów

turainych do matury nie dobrnę *  przybliżeniu oszacować zbio- szefów zjednoczeń licho wie 
ło .u ziemniaków, w kraju z kilku- kogo jeszcze na temat zgodnoś-

O  w służbie zdrowia: ponad dziesięc omc województwom'po- c zatrudniania z wykształceń em. 
tys qc kierowników placówek nie siadającym def cyt lekarzy Heź akcj oceniania .pracown - 

naszym kraju było zatrudnionych posiada średniego wykształcę- pielęgniarek, w kraju dyrekto- ków iluż socjologów psycholo- 
ponad 56 tysięcy pracowników n o: rów urn ejgcych co najwyżei do- gów wywalono z oracy za to.
z wykształceń em  poniżej śred- dawać/  : odejmować (jak się że brat' te zarządzenia serio, że
niego, a ponad 29 tysięcy z O  specjaliści: 104 tysiące bez ostatnio okazało, wielu umiało próbował oceniać ludz faktycz- 
wykszłałcon em tylko podstawo- matury, 53 z cenzusem iyiko głównie odejmować) a rządzą- nie To biurokracja., to soecjali- 
wym. Nie posiadali matury dy- szkoły podstawowej, 717 specja- cych dziesiątkom +ys ęcy ludz sta be2 matury, ukręca od 'at 
rektorzy zjednoczeń (68) dyrek- listów bez szkoły podstawowej — w tym kraju wołam y brak łeb takim przedsięwzięć om. tc 
torzy przeds ębiorstw (ok. 10 Jeżeli takiego przeglądu do- nrejsc pracy dla ludz z dyplo- biurokracja z lenistwa, ospałoś- 
łys-); konamy w nnych resortach, we mami! o? strachu wypycha dziś za

wszystkich pozostałych dziedz1- drzwi kandydatów do pracy ma-
O  w handlu: ponad 38 tys. nach źyca. jeże! przypomnimy TYMCZASEM u nas jest za iących wyższe od ń-et- wvVsztoł-

kierowników placówek nie ukoń- sobie ile świadectw ; dyplomów mało ludz z dyplomami, a za cenie,
czyło szkoły średniej, a prawie zdobyto drogą nieuczciwą — to dużo miejsc pracy zajętych ńrże?

d lo
uczem W tym roku 52 tysiące 
ludz uzyskuje dyplomy — dla 
jednej trzeć a j, jak obliczono zo 
biurkom, zabraknie etatów Za­
nim dołączymy się do tego tros­
kliwego ałarmu, orzypomnijmy 
może parę rzeczy podstawo­
wych:

O  jeszcze trzy lata temu na 
stanów skaćh kierowniczych

Paradoksy w budownictwie

budownictwa M M* 2 zalnleiMowahjm tu T<m 
, . rzys tw e m  W a lk i z K a lec tw em . N imieszkaniowego, uwzglę- mniej wart0 1uż chyba 2apożnać 

dniającego potrzeby ludzi c z y te ln ik ó w  z ogólną koncepc ja  in - 
niepełnosprawnych, zostały duiym
juz (a raczej nareszcie) okre- osiedlem , zam ieszkać tu  ma ok. 8 
słone specjalnymi przepisa- tys ię cy  m ieszkańców . P ie rw szy  etap
mi do ktôrveh nnwinni sie p ro je k to w a n ia  o b e jm u je  8 budyń - mi, ao klurycn powinni się k6w par(er JedneB0 ,  Mok6„  orze
stosować wszyscy projektu- znaczony został na m ieszkan ia  d la  
jacy nowe osiedla. osób n iepe łnosp raw nych .

P la n  ca łego osiedla zosta ł, w y k o - 
i  t i  , . nany z m yślą  o ty m , aby in w a lid z i

POD tym  kątem, zgodnie ze m ie li ja k  n a jm n ie j k ło p o tó w  z i»o 
w spom nianym i przepisami, pow a isza n le m  się. i  ta k  na p rzyk ła d  
«tajB.wtośnte.w „M ias topro jek- » s2' “ e àK
cie techniczny p ro je k t osiedla w ózków , obniżone będą w szys tk ie  
Warszewo-Stoki, opracowywany k ra w ę ż n ik i p rzy  prze jśc iach , zapla- 
n r ™ 7 n rP t, A n d r7 P ia  q i r r m ih o  now ano też b e zko lizy jn e  p rze jście  przez aren. A na ize ja  b K io u o ę  pod u l z ło tow sk£!. 80 p roc. piacó-
wraz Z zespołem. w ek us łu g o w ych  m ieśc ić  się bedzie

na pa rte rze  b u d y n k ó w  m ieszka lnych  
TR U D N O  jeszcze m ó w ić  o c e l-  gdzie p o s a d z k is k le p ó w  zrównai się 

n ym  p lan ie , ia k o  że w szys tko  zna l 2 poz iom em  ch odn ika . UTineszcżone 
d u ie  sie d o p ie ro  w to k u . p ro je k to -  W  p o ch y ln ie  m e S t o  "m ożSiw ia 
w an ia . ko n su lto w a n ia , uzgadn ian ia  w ja zd  do ś rodka  lu d z io m  na w ó i-  
z In w es to rem , u ż y tk o w n ik ie m , a ^ ach in w a lid z k ic h , ale będą także 

d u żym  udogodn ien iem  d la  m atek 
z dz iećm i w  w ózkach, a tą kźe  dla 
osób starszych.

B u d yn e k  z m ieszkan iam i d la  in ­
w a lid ó w  u sy tu o w a n y zosta ł w  no2 
b łiż u  c iągu  handlow ego, w  m ie jscu  
n ie  na rażonym  na d o k u c z liw y , in ­
te n syw n y  ru c h  pieszy i ko ło w y .

Do każdego pa rte row ego  pom iesz­
czenia doprow adzone będą bezpo­
średn io  z te re n u  p o ch y ln ie , w o kó ł 
k tó ry c h  p rze w id u je  się za łożenie 
m a ły c h  ogródków .

W p ie rw szym  etap ie p lan  p rze w i­
d u je  3 p ro c . ta k ic h  lo k a li,  co s ta ­
n o w i lic z b o w o  ok. 10 spec ja lnych  
m ieszkań, różn iących  sie nieco od 
pozosta łych .

P ew ne w ą tp liw o ś c i ze s tro n y  
p rzeds taw ic ie la  T ow arzys tw a  W a lk i 
z K a le c tw e m  bu d z i u sy tuow an ie  
w szys tk ich  m ieszkań d la  osób ka le ­
k ic h  na pa rte rze  jednego b loku . 
Zachodzi tu  obaw a przed e w e n tu a l­
n y m i w ła m a n ia m i, b ra k ie m  b lis k ie j 
pom ocy sąs iedzk ie j ze s tro n y  lu ­
dzi sp raw nych , a także  przed u tw o  
rżen iem  sw o is tego  „g e tta ”  in w a li­
dów  na w ózkach, co może b yć  d la  
n ic h  d o d a tko w ym  psych icznym  ob­
c iążeniem .

D la te g o  a u to rzy  p o s ta n o w ili 
u w zg lę d n ić  w dalszych pracach pro  
pozyc ję  rozm ieszczenia ty c h  m iesz­
k a ń  w  in n y c h  b lo ka ch  lu b  na ró ż ­
n ych  p ię tra ch . Dobrze b y ło b y , by 
pow ażn ie  p o tra k to w a n o  uw ag i 
T W zK , w y d a ja  się bow iem  one ze 
wszech m ia r  słuszne.

P rzeds taw ione  tu  w  sk ró c ie  za^ 
łożen ia  techn iczne  p lanu  sa dopie­
ro  w s tępnym  etapem  prac zespołu 
w d raża jącego w spom niane na po­
czą tku  now e przepisy, usta lone  z 
m yś lą  o ty m . aby lu d z io m  n ie p e ł­
n osp raw nym  zapew nić ja k  n a jle p ­
sze w a ru n k i. I  to  g łó w n ie  in te reso ­
w a ło  nas w  ty m  p ro je kc ie . Sama 
bow iem  re a liza c ja  osiedla — jego  
p ierw szego etapu  — p rzew idz iana  
je s t na ko n ie c  obecnej p ię c io la tk i. 
T a k  p o in fo rm o w a n o  nas w  DRMS.

ZAPEW NIONO nas także, że 
kontrow ersyjna obecnie sprawa 
program u rozwoju przestrzen­
nego zagospodarowania miasta 
w  k ie run ku  Szczecin-Północ hie 
dotyczy Warszewa-Stoków, od­
nośnie którego zapadły decyzje 
już w  1977 r., a w  rok później 
zespół rozpoczął prace p ro jek­
towe.

Do dnia dzisiejszego jednakże 
ni© przystąpiono nawet do 
uzbrajania terenu, m im o że te- 
czynności m ia ły być już dawno 
wykonane. Czy nie zapowiada 
to czasami poślizgu w następną 
nięciolatkę?

Elżbieta BRUSKA

Akcja przeczekania
PRZEDSIĘBIORSTWA resortu budownictwa m ia ły  wykonać 

w  bieżącym roku prace wartości 155 m ilia rdów  złotych. Dla przy 
pomnienia: w  roku 1978 w ykona ły  zadania wartości 182 m ld 
złotych. W m iarę  pogłębiania się trudności gospodarczych, na­
w et skromne p lany przyjęte przez Sejm, okazały się jednak 
wygórowane. Jak m i pow iedział dyrek to r departam entu plano­
wania w  resorcie budownictwa, Janusz W róblew ski, zadania 
przedsiębiorstw budowlanych m ają być zmniejszone do 128 
m ld złotych. Skala spadku m ów i za siebie. Co gorsza, cięcia 
nie ominą podobno także budownictwa mieszkaniowego, k tó ­
re i  bez tych dodatkowych ograniczeń było  już katastrofa ln ie 
okrojone.

NOW E cięcia  tłum aczone  są g łó w n ie  b ra k ie m  m a te r ia łó w  b u d o w la ­
nych . N ie  zgadzam się z ty m  a rgum en tem . P rzyzna ję , że dostaw y 
m a te ria łó w  spadają — a le  m n ie j,  tg n ie  znaczy w cale za m ało. W e­
d łu g  in fo rm a c ji m in is tra  Jerzego B rzos tka  dostaw y cem entu, uszla­
ch e tn io n ych  k ru szyw , w y ro b ó w  z betonu b y ły  w  p ie rw szych  czte ­
rech m ies iącach  tego ro k u  o  b lisko  30 proc. m n ie jsze  n iż  w  ty m  sa­
m ym  okres ie  ro k u  ubieg łego. A le  jednocześnie w z ro s ły  zapasy ty c h  
m a te ria łó w , p rzeds ięb io rs tw a  budow lane  m a ją  na p rz y k ła d  zapasy 
cem entu  na 10 d n i (gdy  tym czasem  przep isy pozw a la ją  na zapasy 
s iedm iodn iow e),, a w y ro b ó w  w a lco w a n ych  na 96 d n i (zam iast n a jw y ­
żej na dw p m iesiące). Sam m in is te r B rzos tek  p rzyzna ł, że — z w y ­
ją tk ie m  p a liw  — zaopatrzen ie  b u d o w n ic tw a  b y ło  „s to su n ko w o  n ie ­
złe” . Oznacza to , że rofem iary ro b ó t b u d o w la n ych  zm nie jsza ją  się 
szybc ie j n iż  dos taw y m a te r ia łó w  i  n ie  ma się co pow o ływ ać n a  m a­
te r ia ło w e  b a rie ry .

N ie  trzeba też zapom inać, że bilanse m a te ria ło w e  b u d o w n ic tw a  są 
od la t  n ie rze te lne  ł  dosyć od leg łe  od fa k ty c z n y c h  po trzeb . Na je d n ym  
z o s ta tn ich  posiedzeń se jm o w e j K o m is ji B u d o w n ic tw a  i P rzem ys łu  M a­
te r ia łó w  B u d o w la n ych  m ó w io n o  m .in . o  ska li m a te ria łow ego  m a rn o ­
tra w s tw a  B u d o w la n i zużyw a ją  na p rz y k ła d  o  30 proc. w ię ce j cem en­
tu . n iż  w y n ik a ło b y  z ro zm ia ró w  p row adzonych  robó t, o 20 proc. 
w ięce j s ta li, o  40 proc. w ię ce j szkła  okiennego. M a rn u je  s ię  m n ie j 
w ięce j połowa m a te r ia łó w  służących  do w ykańczan ia  m ieszkań!

T ru d n o  się oprzeć re f le k s ji:  n ie  m ożem y sobie pozw o lić  na do ko ń ­
czenie w ie lu  w ażnych  i p iln y c h  budów  a jednocześnie stać nas na 
ta k  p o tw o rn e  m a rn o tra w s tw o  m a te ria łó w  W szelk ie  apele w  te j sp ra ­
w ie  p rz j-pom ina ją  rzucan ie  g rochem  o ścianę. D laczego naw e t dziś, 
k ie d y  b u d o w la n i n ie  u g in a ją  się Już pod nadm iarem  zadań, a bieda 
szczególnie sk ła n ia  do oszczędzania, re so rt b u d o w n ic tw a  n ie  pode jm ie  
d e c y z ji zm uszających do gospodarności? O b e jm u ją c  sw ó j urząd  m in i­
s te r B rzos tek  zapow iedz ia ł w p ra w d z ie  ta k ie  decyzje , ale na o b ie tn i­
cach się skończyło .

W S T R Z Y M A N IE  in w e s ty c ji ma także  zm n ie jszyć w y d a tk i gospodark 
na ro b o ty  budow lane. N ie  łu d ź m y  się je d n a k : zaw ieszenie ponad t y ­
siąca budów  n ie  p rzyn ios ło , ja k  dotąd, żadnych  oszczędności. P ó ł­
m ilio n o w a  a rm ia  b u d o w la n ych  p ra cu je  w p ra w d z ie  coraz m n ie j,  ale 
zarabia coraz w ięce j. W p ie rw szych  czte rech  m iesiącach, tego  ro ku  
średn ia  płaca w  b u d o w n ic tw ie  byia o 26,6 p rocen ta  wyższa n iż  w  tym  
sam ym  okres ie  ro k u  ub ieg łego N a tom ias t w yd a jn o ść  p racy  spadla w  
ty m  sam ym  czasie o 18,3 p rocen ta ! Coraz częściej lu d z io m  p łac i się za 
to  ty lk o , że podp isu ją  lis tę  obecności D y re k to r  W ró b le w sk i p ow ie ­
d z ia ł nu w pros t, chcem y p i-zechować budow laną ka d rę  na lepsze cza­
sy. T y lk o  k ie d y  one nadejdą? N ie  p o d e jm u je  się naw e t na szersza 
skalę p rób  przem ieszczania za łóg tam , gdzie są n a jb a rd z ie j potrzebne 
W pras ie  nadal u ka zu ją  się ogłoszenia: z a tru d n im y  m a la rz y  ty n k a rz w  
m u la rz y  Można by pow iedz ieć : w  b u d o w n ic tw ie  bez zm ian. A dzie le  
s ię 'to  w szys iko  w s y tu a c ji,  k ie d y  zadania b u d o w n ic tw a  są o 30 oroc 
niższe n iż  p rzed ' trzem a la ty , a z a tru d n ie n ie  p raw ie  n ie  zm ienlohe...

PO kilkunastu latach przerwy owce pow róciły  na tatrzańskie hale Łącznie na k ilk u  pola­
nach przebywać bedzie około 1200 ourec. a wypas nie ma charakteru gospodarczego (określo­
ny je s t  mianem kulturowego). NA ZD JĘCIU : k ie rde l bacy -Józefa .Trebv.w na Kalatówkach 
w  Tatrach. 'C A F  — St. Momot)

KEN FOLLETT

ucho igielne
Przełożyła Małgorzata Targowska 

-------------------------------- l i i  ___________________

G odlim an usiadł na brzegu b iurka  i  zaczął wyglądać 
przez okno. Na ścianie przeciwległego budynku, pod 
ozdobnym parapetem, jakieś p tak i zaczęły sobie w ić  
gniazdo.

— Dysponując ta k im i danymi, jak ie  mamy szanse, 
źe go złapiemy?

Bloggs w zruszył ramionami.
— Obawiam się, że żadne.

To właśnie dla takich m iejsc jak Wyspa W iatrów  
zostało wymyślone słowo „posępny” .

Wyspa W ia trów  jest bry łą  w  kształcie Litery J, któ­
re j skały ponuro w yrasta ją  z Morza Północnego. Na 
mapie wygląda ja k  górna połowa złamanej la sk i; rów ­
noległa do równika, ale daleko, daleko na północ; je j 
zagięta rączka zwraca się w stronę Aberdeen, złama­
ny poszarpany k iku t, jakby  grożąc, wskazuje odległą 
Danię. Ma ty lko  dziesięć m il długości.

Skały w ynurza ją  się z zimnego morza ze wszystkich 
je j stron, nie pozwalając na uform owanie się plaży.

Wysokie fa le  walą w  strom y brzeg od tysięcy lat 
z niezmienną wściekłością, k tórą  wyspa zmuszona jest 
znosić potulnie.

We wgłębieniu lite ry  J morze jest znacznie spokoj­
niejsze, ponieważ styka się z łagodniejszym brzegiem. 
P rzyp ływ y naniosły do tego wgłębienia taką ilość p ia­
sku, wodorostów, kaw ałków  drewna, kam yków ' i  m u­
szli, że m iędzy krańcem skał i  brzegiem wody uform o­
wała się plaża w  kształcie półksiężyca.

Każdego lata w ia tr  wspaniałom yślnie przenosi ze 
skał na plażę trochę nasion i  je ś li zim a jest łagodna, 
a wiosna wczesna, niektóre z  n ich zaczynają niepewnie 
kiełkować, n igdy jednak nie zdążą zakw itnąć i  roz­
siać nasion. Roślinność plaży każdego roku zależy więc 
od tego, co w ia tr  naw ieje z głębi wyspy.

Na odgrodzonym od morza skałam i lądzie przeróżne 
roś liny k ie łku ją  i  rozmnażają się. Są to głównie chwa­
sty stanowiące paszę dla paru chudych owiec, n ie ­
m nie j wystarczająco mocne, by spoić w ierzchnią w a r­
stwę ziem i ze skałą łożyskową wyspy. Można tam  też 
spotkać trochę kolczastych krzewów, k tóre stały się

___________________________ U l  -----------------------------------------------

schronieniem dla k ró lików , oraz parę odważnych drzew  
ig lastych na bezw ietrznym  stoku wzgórza.

Górne partie  lądu pokryw a wrzos. Co k ilk a  la t czło­
w iek  — tak, żyje  tu  bowiem i  człow iek  — podpala 
wrzos, aby dać miejsce traw ie , na k tó re j mogą, paść 
się owce. Po paru latach jednak w  tajem niczy sposób 
wrzos pojaw ia się znowu i owce pozbawione są poży­
wienia. pók i człow iek na nowo nie przyjdzie z ogniem.

K ró lik i zamieszkują wyspę, gdyż tu  się urodziły, 
owce — ponieważ je przywieziono, człowiek zaś po to, 
by opiekować się owcami. P tak i po prostu lub ią  to 
miejsce, są tu  ich setki tysięcy: długonogie, żyjące na 
skałach św iergotk i śpiewające „p ip , pip, p ip ” , kiedy  
wznoszą się w  górę, a „pe-pe-pe-pe” , kiedy n u rku ją  
ja k  m yśliw iec S p itfire , spadający jakby  ze słońca na 
Messerschmitta; derkacze, któ re  rzadko można spot­
kać. choć wiadomo, że są, gdyż ich jazgot nie pozwa­
la spać w  nocy; k ru k i, w rony, gawie trójpalczaste  
i  niezliczone m ewy; para złotych orłów , do k tórych  
człow iek strzela, gdy je  zauważy, gdyż wie, że w brew  
temu, co m ów ią przyrodnicy i  eksperci z Edynburga, 
p tak i te polują jednak na żywe jagnięta, a nie ty lko  
na padlinę

Najczęstszym gościem wyspy jest w ia tr. Przychodź: 
głównie z północnego wschodu, z naprawdę zimnyefr 
miejsc pełnych fio rdów  lodowców  i  gór lodowych 
Często przynosi ze sobą niepożądany śnieg, deszcz 
i p rzen ik liw y  chłód i m gły; czasami przybywa z pu­
stym i rękam i, żeby wyć. zawodzić wnosić zamęt, ła ­
miąc krzewy, zginając drzewa, smagając nieokiełznany 
Ocean, k tó ry  unosi sie w  coraz to nowych paroksyz- 
mach pianą dzikiego gniewu W ia tr jest niezmordowa­
ny i na tym  polega jego błąd Gdyby przychodził 
przypadkowo, pokonałby wyspę przez zaskoczenie 
i  spowodował prawdziwe szkody, ale wyspa nauczyła 
się już współżyć z w iatrem , k tó ry  ją  ciągle^ odwiedza. 
Rośliny zapuszczają głębokie korzenie„ k ró lik i chowa­
ją się daleko w gęstwinie, drzewa w yrasta ją już po­
wyginane, jakby przygotowane do chłostania przez 
w ia tr, p tak i zakładają gniazda na osłoniętych od w ia t­
ru  występach, a człowiek buduje domy solidne f  ma­
łe, k tórych ściany bez strachu w ita ją  znajome w ia try .

- H i
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Irena Holeniewska na trasie długodystansowego wyścigu pływ ackiego.
Foto: CAF—M, Broniarek

I. Holeniewska i B. Lizak uchylili rąbka tajemnicy

Na trasie maratonu
jak w kolarskim peletonie

Boguś p o p ły n ą ł bow iem  do  przodu, 
a ja  w  ty m  czasie sk rę c iła m  le k k o  
w  p ra w ą  stronę. G dy b y ła m  już: sa­
ma, zn o w u  dogon iłam  -go.

— Przyznasz, że poczekałem  na  
c ieb ie ...

IR E N A  H O LE N IEW SKA i Bogusław L izak swoją sportową 
karie rę  rozpoczynali na p ływ aln iach. Oboje sport p ływ acki 
upraw ia ją  od dziecka. Przepłynęli mnóstwo k ilom etrów  między 
brzegami basenów. Po zakończeniu ka rie ry  zawodniczej za­
częli upraw iać p ływ anie długodystansowa na wodach otw ar-

M GR IN Ż. BO GUSŁAW  L I ­
Z A K  jest już znanym po l­
skim  p ływ akiem -m aratończy- 
kiem. S tartow ał we wszystkich 
najpoważniejszych k ra jow ych  
wyścigach na wodach o tw a r­
tych, w  tym  także w  m aratonie 
m orskim , odnosząc pewne zw y­
cięstwa. P ływ a ł również w 
A n g lii, w  Egipcie, CSRS, NRD. 
W Polsce b y ł n ie zagrożony. 
W ydaw ało się, że nieprędko 
znajdzie się w  k ra ju  p ływak, 
k tó ry  dorówna p. Bogusławowi. 
I  oto okazało się, że konkuren.- 
ta sam sobie wyszukał. Rok te­
m u zmożony chorobą nie mógł 
B. L izak  wziąć udziału w  wyś­
cigu i zaproponował aby go za­
stąpiła  Irena Holeniewska. Ire ­
na pojechała i  wygra ła. I  tak 
się rozpoczęła je j druga część 
ka rie ry  sportowej — karie ra  
p ływ aczki długodystansowej.

IR E N A  H O L E N IE W S K A  i  B o g u ­
s ła w  L iz a k  s tanow ią  dziś znakom itą  
parę  szczec ińsk ich  p ływ a k ó w -m a ra - 
to ń c z y k ó w . Są ozdobam i ka żd e j im ­
p re zy . w szyscy o rg a n iz a to rz y  ch ę t­

n ie  w ię c  ic h  zapraszają. P ropozy­
c j i  m a ją  m nós tw o , a pon iew aż lu ­
b ią  p ływ a ć , lu b ią  się ścigać, jeżdżą 
z zaw odów  na zaw ody i  w y g ry w a ­
ją . Z d o b y li p ie rw sze  m ie jsca  na Z a ­
le w ie  Z eg rzyń sk im , t r iu m fo w a li  w  
R ew alu , a o s ta tn io  w  Ż yw cu . Jed­
nym  s łow em  są b e z k o n k u re n c y jn i. 
A le  czy nap raw dę  n ie  -m a ją  w  k ra ­
j u  k o n k u re n tó w ?  Z  ro zm o w y  ja k ą  
p rze p ro w a d z iliśm y  w czo ra j z parą 
szczecińskich m a ra to ń czykó w  w y n i­
ka, że p ra w ie  na w szys tk ich  w y ś ­
c igach  są ta cy , k tó rz y  chcą p rze r­
wać ic h  hegem onię. O t, choćby w  
Ż yw cu ...

— W IE M Y , że p rz y n a jm n ie j trz y  
osoby — m ó w i B . L iz a k  — ch c ia ły  
nam  odebrać zw yc ięs tw o . Toteż  
przed  s ta rtem  w spó ln ie  z Ire n ą  
opracow a liśm y p lan  tak tyczn y ... W  
m ara ton ie  p ły w a c k im  to  ta k  ja k  w  
k o la rs k im  pe leton ie . N a jw ię ce j 
e n e rg ii w ym aga prow adzen ie  w  
w yśc igu ... K o n k u re n c i chę tn ie  w ię c  
do łącza ją  się d o  nas, a p łyn ą c  z na ­
m i m a ją  u ła tw io n e  zadanie. Nasza 
ta k ty k a  po legała na „g u b ie n iu  r y ­
w a li” . P łyn ę liśm y  w ięc ró żn ym  te m ­
pem , a le  począ tkow o bez e fek tów .

— M n ie  „ trz y m a ła  się”  Ewa Swo­
boda  — w trąca  Ire n a . — Jest to  
bardzo dob ra  p ływ a czka  i  św ie tn ie  
w y trz y m y w a ła  tem po. P łynę ła  z na­
m i aż d o  6 k ilo m e tra . S tra c iła m  tro ­
chę s it a b y  się od n ie j oderw ać.

— Tak, p rzyzna ję . A le  po tem  p ły ­
nę liśm y ró w n o  razem , aż do  m ety.

— A  ja k  b y ło  w  Rewalu?

Odboje pa trzą  na siebie, uśm iecha­
ją  się. Po c h w il i  B. L iz a k  m ó w i z 
zażenow aniem : „W  R ew alu  przegra­
łem ... P o  p ro s tu  z lekcew ażyłem  
prze c iw n ikó w . W szedłem do  w ody, 
pop ra w iłe m  s lip y , nac iągną łem  o k u ­
la ry  i  spo ko jn ie  zacząłem  p łynąć. 
Tym czasem  Ire n a  z m ie jsca  w y rw a -  
la  do przodu. J a k  się zo rien tow a­
łem , że m a sporą przew agę, b y ło  za 
późno by ją  dogon ić . T rasa bow iem  
m ia ła  n ie  5, a n a jw y ż e j 3 k ilo m e ­
t r y .  P rzegra łem  w ięc w yśc ig .

O K A Z J Ą  do rew anżu  m ó g łb y  być 
szczeciński m ara ton , k tó ry  odbędzie 
się 2 s ie rpn ia . P. Ire n a  w  n im  w y ­
s ta rtu je , n a tom ias t B . L iz a k  ju ż  ju ­
t ro  jedz ie  do ż y w c a  b y  stanąć do 
p ró b y  p rze p łyn ię c ia  42 195 m . Do po­
ko nan ia  tego p ra w d z iw ie  m ara to ń ­
skiego dystansu  zg łos iło  się 6 osób, 
w  ty m  jedna  k o b ie ta . B ogusław  L i ­
zak  w y lic z y ł,  że dystans ten  p ow i­
n ien  p rzep łynąć  w  11— 12 godzin . 
Ire n a  H o len iew ska  w  ty m  czasie 
będzie s ta rto w a ć  na Jez io rze  D ąb- 
sk im . P rz y p o m n ijm y , że w  ty m  ro ­
k u  uczestn iczy ła  ju ż  w  czte recn  
w yśc igach  d ługodys tansow ych
(K ie k rz , Z a lew  Z e g rzyń sk i, Rewal, 
Jez io ro  Ż y w ie c k ie ) odnosząc same 
zw ycięstw a.

T.R.

Pływanie

Nie obronili pierwszego miejsca
WCZORAJ otrzym aliśm y dokumentację p ływ ackich  m is­

trzostw  Polski, k tóre w  niedzielę zakończyły się w  Oświęcim iu. 
W  uzupełnieniu więc wczorajszej in fo rm a c ji z te j im prezy po­
dajem y, że p ływ aczki i p ływacy S ta li Stocznia w  O święcim iu 
zdobyli 22 medale, w  tym  14 seniorzy.
JAR OSŁAW  CHROŚCIELEW - 

SK I, k tó ry  — ja k  podawaliśm y 
— został uznany najlepszym 
p ływ akiem  m istrzostw , w yw a l­
czył 5 medali. Trzy razy stawał 
na najwyższym  podium  za p ie r­
wsze miejsca w  wyścigach: 200 
m  st. dow., 200 m st. zm., 1500 
m st. dow. Ponadto srebro zdo­
b y ł w  wyścigu na 400 m st. 
dow. oraz b y ł członkiem  szta­
fe ty , któ ra  zajęła drugie m ie j­
sce w  konku ren c ji 4X200 m st. 
dow. C zw arty zło ty medal w 
konku renc ji seniorów w yw alczy 
ła Hanna Holeniewska na 800 
m st. dow. Seniorki i  seniorzy 
łącznie zdobyli 14 medali, w  tym  
4 złote i  8 srebrnych.

Natom iast ju n io rk i i  ju n io rzy  
przyw ieź li 8 medali, w  tym  3 
złote i  2 srebrne. T rzy  ty tu ły  
m is trzyn i Po lski ju n io rek  uzys­
kała Bogusława Goliszewska: 
200 m st. mot-., 400 m st. dow., 
800 m st. dow. Zawodniczka ta 
ma 15 la t i  ustanow iła trzy  re­
ko rdy  Po lski w  grupie w ieko­
w e j do 15 la t.

Sta l Stocznia w  O święcim iu 
b ron iła  pierwszego miejsca w  
k la sy fika c ji k lubow e j, jednak 
bezskutecznie. Śląsk W rocław 
zdobył bowiem 235 pk t. i  zajął 
pierwsze miejsce. S ta l z sumą 
156 pkt. uplasowała się na d ru ­
g ie j pozycji. W k la sy fika c ji ju ­
n iorów  zwyciężyła Un ia Oświę­
cim  — 139 pkt., a S ta l Stocznia 
zajęła 4 miejsce — 97 pkt.

9. VIII. godz. 17

Szczecińska inauguracja 
piłkarskiej ekstraklasy
M KS POGOŃ pow iadomiła 

nas, że p ierw szy mecz o m i­
strzostwo ekstraklasy p iłk a r ­
skie j rozegra 9 sierpnia. W  dniu 
tym  na stadionie przy T w ar­
dowskiego odbędzie się bowiem 
spotkanie z B a łtyk iem  Gdynia. 
Początek meęzu o godz. 17.

B Ł Ę K IT N I G RAJĄ W  SOBOTĘ

N A TO M IA S T w  Stargardzie 
inauguracja Ii- ligow ego  sezonu 
w  sobotę 8 sierpnia. O godz. 16 
na m iejscowym  stadionie spot­
ka ją  się jedenastki B łęk itnych  
i S tilonu Gorzów. Również w  
sierpniu (30.VIII.) w  Stargardzie 
odbędzie się mecz z Zagłębiem 
Wałbrzych.

Transfery zagraniczne

851,5 tys. dolarów
za 16 piłkarzy

C IEK AW E zestawienie żarnie*  
szcza tygodn ik  „ P iłka  Nożna" 
n r  29. Jest to lis ta  nazwisk pol­
skich p iłka rzy, k tó rzy  od czerw­
ca uh. r. uzyskali zgodę na grę 
w  zagranicznych klubach. Po­
dana jest także wysokość trans­
feru. I  tak  dla p rzyk ładu  w  
przypadku przejścia Grzegorza 
La ty  do Lokeren wyniosła 175 
tys. dolarów, Andrze ja Szarma­
cha do A uxerre  i  Kazim ierza  
Km iecika do Charlero i — po 250 
tys. N ie wszystkie sumy są aż 
tak  wysokie. Kw ota  trans je r  u 
Grzegorza Ostalczyka i Andrze­
ja  Drozdowskiego do fińsk ie j 
drużyny Reipas — to 2,5 tys. 
dolarów. Łącznie bilans trans­
fe ró w  16 naszych p iłka rzy  za­
m yka się sumą 851,5 tys. dola­
rów.

Nie są to sumy pełne — 
stwierdza „P iłka  Nożna” .. Oprócz 
wypłacenia określonej wysokoś­
c i dolarów, k lu by  zachodnie zo­
bowiązały się dostarczyć sprzęt, 
ja k  np. buty, koszulki, spodenki, 
dresy, a także zestawy magne­
towidowe, urządzenia do pomia 
ru  czasu, sprzęt służący innym  
dyscyplinom  sportu, np. stoły 
pingpongowe. Natom iast f iń ­
skie k luby  (amatorskie) zobo­
w iązały się dodatkowo przeka­
zać Centralnem u Ośrodkowi 
Sportu pewną ilość deficytowe­
go u nas papieru.

POKRÓTCE
W Y G R A N A  P IŁ K A R Z Y  

RU C H U  CHORZÓW
W T O W A R Z Y S K IM  m eczu piekar­

s k im  R uch  C horzów  sp o tka ł się z 
M o to re m  L u b lin .  G ra ją c y  bez K a j-  
rysa , ko n tu z jo w a n e g o  M a ł  now ie  za 
o raz chorego G rzybow skiego  cho- 
rzo w ia n ie  w y g ra li 2:1 (1 :1) zdoby­
w a ją c  b ra m k i ze s trz a łó w  Bąka l  
W alota..
D W A  Z W Y C IĘ S T W A  P O LS K IC H  

M ŁO D Y C H  P IŁ K A R Z Y
M Ł O D Z IE Ż O W A  rep rezen tac ja  

P o lsk i p rzebyw a w  H o la n d ii.  Po la­
c y  dotychczas ro ze g ra li dw a m e­
cze. w  p ie rw szym  p o ko n a li zespół 
Roda JC K e rk ra d e  2:1, a następn ie  
w y g ra li z b e lg ijską  d ru żyn ą  C h a r­
le ro i — także  2:1 zd obyw a jąc  b ram  
lei przez M a rka  C ho jn a ck ie g o  i  
D ariusza D zieka  now skiego. D la d ru ­
ż y n y  b e lg ijs k ie j b ram kę  uzyska ł 
K a z im ie rz  K m ie c ik .

17 sierpnia początek
rozgrywek

Organizatorzy
zapraszają

na zebranie informacyjne
O R G A N IZ A T O R Z Y  ro z g ry w e k  M ię  

d zyza k ła d o w e j L ig i.  P i łk i  N ożnej 
zapraszają k ie ro w n ik ó w  d ru ż y n  na 
zebranie, k tó re  odbędzie się 3 s ierp 
n i a w  s iedz ib ie  M L P N . Pośw ięcone 
będzie ono re g u la m in o m  i  te rm i­
narzom  ro z g ry w e k  sezonu 1981/1982. 
k tó re  za inaugu row ane  zostaną 17 
s ie rp n ia . Na godz. 16 o rgan iza to ­
rzy  zapraszają k ie ro w n ik ó w  zespo­
łó w  s u p e r lig i oraz I  l ig i .  O godz. 
17 odbędzie się om ów ien ie  te rm in a ­
rza I I  l ig i ,  a o godz. 18 I I I  l ig i.

D Z IA Ł A C Z E  M L P N  zapraszają 
do u d z ia łu  yr ro z g ry w k a c h  p i łk a r ­
sk ie  zespoły szczecińskich za k ła ­
d ó w  p ra cy , k tó re  dotychczas n ie  
ucze s tn iczy ły  w  tu rn ie ja c h . Zap isy 
p rz y jm o w a n e  będą do 10 s ie rpn ia  
w  s iedz ib ie  M L P N  p rz y  u l.  Roo«e- 
v e lta  1.

Półmetek sezonu la.

SEZON lekkoatle tyczny 
1981 osiągnął półmetek. 
Padło już w iele św ie t­

nych w yn ików , w tym  rekord 
św iata (800 m, skok o tyczce, 
siedm iobój kobiet). Okres po- 
o lim p ijs k i u ja w n ił w iele no­
wych talentów.

Najważniejszą imprezą 1981 r. 
będzie Puchar Świata, k tó ry  zo­
stanie rozegrany w  pierwszych 
dniach września w  Rzymie. W 
bezpośrednich pojedynkach 
zmierzą się najlepsi lekkoatleci 
wszystkich kontynentów . W  w ie 
lu  konkurencjach dojdzie do re ­
wanżu za Igrzyska O lim p ijsk ie  
1980.

na po fina łach  PE w  połow ie 
września z Zagrzebiu.

Na aktua lnych lis tach św iato­
w ych zawodniczki NRD zajm ują 
trzy  pierwsze lo ka ty  (400 m ppł. 
4X100 m, dysk), oraz 10 drugich 
miejsc. T rudno przypuszczać,

Tegoroczne osiągnięcia Polek 
są natom iast bardzo skromne. 
Na lis tach św iatowych P o lk i 
prezentowane są jedynie w  
trzech konkurencjach: 400 m ppł. 
— G. Błaszak — 55,78, skok w  
dal — Anna W łodarczyk 6,88 i 
na 100 m ppł. — Danuta Perka 
12,93. Rezultaty te dają Pol­
kom trzecie lokaty. Ponadto w  
czołowych dziesiątkach są jesz-

Za 6 tygodni - ^
Puchar Świata

J A K  wygląda aktualn ie uk ład 
s ił w  lekkoatletyce światowej?

Już teraz, na 6 tygodn i 
przed Pucharem Św iata, moż­
na powiedzieć, iż  w  konkuren­
cjach kobiecych w a lka  o zw y­
cięstwo rozegra się m iędzy zes­
połam i NR D i  ZSRR. Lekko - 
a t le tk i tych  dwóch k ra jó w  w y ­
raźnie góru ją nad pozostałymi 
zespołami. Silna będzie z pew­
nością również reprezentacja 
Europy, k tó ra  zostanie w y łon io ­

aby k toko lw iek  b y ł w  stanic za­
grozić zespołowi o ta k  w y ró w ­
nanym  poziomie. Drużyna 
Zw iązku Radzieckiego prezen­
towana jest skrom n ie j (4 p ie rw ­
sze lokaty, 2 —  drugie, 3 — trze  
cie). Zespół Europy, zwycięzca 
pierwszego Pucharu Św iata, bę­
dzie m ia ł w  swych szeregach 
k ilk a  gwiazd. Reprezentantki 
CSRS, B u łga rii, R um un ii m ia ły  
ostatnio dobre rezulta ty.

cze na dalszych m iejscach nasze 
p lo tka rk i. Trzeba jednak pa­
miętać, że w  Pucharze Św iata 
każda drużyna w ystaw ia po jed­
ne j zawodniczce.

W  konkurencjach męskich 
w ysoki poziom prezentują Am e­
rykan ie . Reprezentanci U S A  nie 
b ra li udzia łu w  Igrzyskach 
O lim p ijsk ich  w  Moskwie. N ic 
w ięc dziwnego, że obecnie za­

wodnicy chcą udowodnić swą 
klasę. Lew is, McChesney, Po­
ster, Moes, Banks, O ld fie ld  o- 
siągnęli znakomite rezulta ty. 
Jeśli Am erykanie zdołają u trzy ­
mać wysoką form ę do września, 
Puchar Św iata pow in ien zakoń­
czyć się ich sukcesem. Za jm u ją  
9 pierwszych m iejsc na listach 
światowych, 3 drugie i 3 trze­
cie. W  n iektó rych konkuren-, 
cjach — 100 m, 200 m, 400 m, 
110 m ppł., 400 m ppł. ich ,przewa 
ga jest znaczna. Lekkoa tle tyka  
NRD, podobnie ja k  innych k ra ­
jó w  europejskich, prezentuje się 
skrom niej. NRD reprezentowana 
jest w  ścisłej czołówce św iato­
w e j ty lk o  w  9 konkurencjach 
(1 pierwsze, 3 drugie i  5 trze­
cich). W  te j sytuacji zdecydo­
w anym i faw ory tam i są A m ery- 
kanie. . i

Dorobek Polaków jest n ik ły . 
W  czołówce jest jedynie Bogus­
ła w  'M am iński, k tó ry  z rezu lta ­
tem  8.21,58 za jm uje trzecie 
miejsce w  biegu na 3000 m z 
przeszkodami. M arian  W oronin 
jest 15 na 200 m i  25 — na 100 
m. Poza tym  na lis tach są jesz­
cze nasze sztafety 4 X  100 m — 
4 miejsce, 4 X 400 m — 10 
miejsce.
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WTOREK, 
28 LIPC A

DZIŚ:
Marceli, Innocentego 

JUTRO:
Olafa, M arty

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE  duże z 

rozpogodzeniami, m ożli­
wość przelo tnych opadów. 
Temp. do 20 st. W ia try  sła 
be i  um iarkowane, północ­
ne.

D Z IŚ  ran o  w  Szczecinie c iś­
n ie n ie  w yn o s iło  1015,5 hPa 
(761,8 n im  Hg). w  c iągu  d n ia  
w z ro s t c iśn ie n ia

TEATRY

C YR K W IE L K I — p i. R odła

KINA
COLOSSEUM  (te l. 458-18) „ K r ó l  C y ­
ganów ”  g. 16, 18.15, 20.30, U S A . 1. 18 
(w to re k  i  ’ środa); KO SM O S (te l. 
380-04) „Ż a n d a rm  w  N o w y m  J o r­
k u ”  g. 9, 11.15, 13.30. 16. 18, 20. f r .  
(w to re k  i  środa ); D E L F IN  (te l. 468- 
78) „U śm ie ch ”  g. 9, 11.15, 13.30. 15.45. 

.. 18. 20.15, U S A , 1. 18 (w to re k  i  ś ro ­
da ); B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „N ie  oglą 
d a j się, za n a m i id z ie  k o ń ”  g. 15.30, 
CSRS; „D u b le r ”  g. 17.30, 19.30. fr .7  
1. 12; ś roda : „P ie s  za b u r ta ”  g. 
15.30, radź .; „P o c a łu n k i z H o n g ko n ­
gu ”  g. 17.30, 19.30, f r . ,  1. 12; PO LO ­
N IA  (te l. 22-18-34) „H e łm  A le ksa n ­
d ra  M acedońsk iego" g. 15, radź.; 
„U k o c h a n a  żona”  g. 17, 19. w ł..  1. 
IB (w to re k  i  środa ); P IO N IE R  (te l. 
475-02) „P s ia  pod róż”  g. 17, po i.; 
„C h a r lie  B ro w n  i  je g o  ko m p a n ia ”  
g . 15, U S A ; „O jc ie c  Ś w ię ty  Jan  Pa­
w e ł i i  w  Polsce”  g. 18, p o i.; „P ro -  

, ces po sz la ko w y”  g. 20, 22, ja p ., 1. 
18; ś roda : „T a je m n ic z y  k lo w n ”  g. 
10, 17, p o i.; „Z boże , z ło to , nagan”  
g. 11, 13, 15, radź., 1. 12; „K a n a ł”  
g. 18. 20, p o i., 1. 15; „C z ło w ie k
k la n u ”  g. 22, U S A . 1. 18; K O R A B  
— „ K in g  K o n g ”  g. 17, 19.20, U SA. 
I .  12; P R O M IE Ń  — „P a n ie n k a  z 
o k ie n k a ”  g. 14, p o i.; „ L ę k  w yso ­
k o ś c i”  g. 16, 18. 20. U S A , 1. 15; 
M A R S  — „P o je d y n e k ”  g. 16. 18. 20. 
ang., 1. 15; H E T M A N  (P om orzany) 
„ K a j te k  ł  n o w y  b ra c is z e k " g. 17; 
..R ó j”  g. 19, U S A , 1. 12; D E R B Y  — 
„ Id e a ln a  pa ra ”  g. 21.30, U S A . 1. 15; 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) „G a n g ­
s te rz y  szos”  g. 17.30. kanad .. 1. 15: 
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) „ż a n d a rm  w  
N o w y m  J o rk u ”  g. 17.30. 19.30. f r . ;  
J M A J  (Żydów ce) „N o rm a  Rae”  g. 
18. U S A . 1. 16; B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(T rzeb ież) „P o  d rodze ’  g. 17. 19. 
p o i., 1. 15; R O B O T N IK  (P yrzyce ) 
„P o w ró t  M e c h a g o d z illi”  ja p .. 1. 12: 
W IS Ł A  (G o le n ió w ) „S p ra w y  oso­
b is te ”  jug .y  1. 15; .S a tu rn  3”  ang., 
I .  12; D A R  (S ta rg a rd ) „W ie d za  są- 
S iedzi, ja k  k to  s ie d z i”  CSRS. 1. 15: 
IN A  (S ta rg a rd ) „P o lic ja  d z ię k u je ”  wł.. 1. 18.

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  (• 
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7: PO ­
Ł O Ż N IC T W O  — P om o rza n y ; W E W ­
N Ę T R Z N Y  — R e jo n o w y .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — u l. W o jc iecha  7; 
D O R O SŁYC H  — a l. Jednośc i N a ro ­
d o w e j 12 — g. 20—7; S TO M A TO LO ­
G IC Z N A  — a l. Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — g. 2 0 -7 ; N ad  O dra  20, g. 
8—18.

A P T E K I

A L . P IA S T Ó W  60 — te l. 465-17; U L . 
SW. M A R C IN A  1 — te l. 22-21-09; 
N A D  O D R Ą  20 — te l. 23-94-22; B A T . 
C H Ł O P S K IC H  — te l. 61-25-73.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 i 
446-46 — g. 7—16.

K O L E JO W A  — te l. 936.

U S ŁU G O W A  — te l.  428-14 i  473-15 — 
g. 8—18.

R U C H  S T A T K Ó W  — te l. 918.

S T A N  DRÓG — te l. 980 — g. 7—21. 

PO G O TO W IA

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — te l. 
999; P O G O TO W IE  M O  — te l.  997; 
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — te l. 998; PO ­
G O TO W IE  D RO G O W E — te l. 981; 
P O G O TO W IE D Ź W IG O W E  — te l. 
982; P O G O TO W IE  E L E K T R O W N I — 
te l. 994; P O G O TO W IE G A Z O W N I -  
te l.  992; P O G O TO W IE W O D O C IĄ r 
GOW  I  K A N A L IZ A C J I — te l. 994; 
PO G O TO W IE L O K A T O R S K IE  — 
te l. 996; P O G O TO W IE  S P Ó Ł D Z IE L ­
C ZE — te l. 22-24-16; PO G O TO W IE 
T V  — te l.  356-96 i  359-55.

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S ztuka  P om orza  Zachodn iego  X I I I — 
X V I I  w . S ta re  s re b ra  ze z b io ró w  
w ła sn ych . S z tuka  po lska . W ła d z tw o  
K s ią żą t P o m o rs k ic h ; R y s u n k i G ia m - 
h a t t is ty  G iandosnenica i  Lo renzo  
T ie p o lo  — ze z b io ró w  w ła sn ych  g.' 
10—17; S ta ro m łyń ska  1 — W ystaw a  
g ra f ik i ,  ry s u n k u  i  rzeźby. R a im o  
K a n e ry y  g. 10—17; W A Ł Y  CHRO­
BR EG O  3 — P o lska  nad B a łty k ie m  
p rzed  1000 la t .  P rzy ro d a  m orza . 
G ospodarka  m o rska  na  P om orzu  
Z a ch o d n im  1945—70. D a w n a  k u ltu ra  
lu d o w a  na P om orzu  Z a chodn im . 
K u l tu r a  A f r y k i  Z a ch o d n ie j. P rz y ­
rz ą d y  i  pom oce n a w ig a c y jn e  ze 
z b io ró w  w ła s n y c h  g. 10—17; P L A C  
R Z E P IC H Y  — S T A R Y  R A T U S Z  — 
D z ie je  Szczecina od X  w ie k u  do 
współczesności. Nasz Szczecin — 
d o k u m e n ty  35-lecia. P e rs p e k ty w ic z ­
n y  p la n  p rzestrzennego zagospoda­
ro w a n ia  w o je w ó d z tw a . Gen. S ik o r­
s k i i  je g o  żo łn ie rze  — _ze zb io ró w  
in ż . M . M a c ie je w sk ie g o  g. 10—17; 
Z A M E K  — G a le ria  S z tu k i B W A  i  
G a le ria  P o łu d n io w a  — I X  P rezen­
ta c ja  M a la rz y  K ra jó w  S o c ja lis tycz ­
n y c h  g. 10—18; Sala S w ię to b o rzy - 
có w  — W ystaw a  R zeźby L u d o w e j 
E d w a rd a  K o łacza  — g. 10—18; M IA -  
S TO P R O JE K T —  S ta ro m łyń ska  10 
— „A rc h ite k tu ra  W ie lk ie j B ry ta ­
n i i ”  — g. 9—17.

P R O G R AM  I

16.55 P ro g ra m  d n ia . 17 D z ie n ­
n ik . 17.30 P K F . 17.40 In te rs tu d io . 
18.10 T V  M ło d ych . 18.50 D obranoc. 
19 „C a m e ra ta ” . 19.30 D z ie n n ik . 20.15 
„Z a m a ch ”  — f i lm  w o je n n y  p rod , 
po i. 21.40 Ś ledztw o zosta ło  w z n o w io ­
ne 22.15 D z ie n n ik . 22.30 „Z a c z n ij­
m y  od M o n y  L iz y ” , 23 T e le w iz ja  w  
s p ra w ie  m ilia rd ó w .

PR O G R A M  I I

18.95 P ro g ra m  d n ia . 19 K ro n ik a  
(Szez.). 19.30 D z ie n n ik . 20 K ro n ik a  
U n iw e rs ja d y . 20.40 Z  p o ko le n ia  na 
p o ko le n ie . 21.10 „24 g o d z in y ” . 21.20 
W ieczó r f i lm o w y . 22.40 K ro n ik a  
U n iw e rs ja d y .

ŚRO DA 

PR O G R A M  I

9 K in o  T e le fe r ii.  16.55 P ro g ra m  
d n ia . 17 D z ie n n ik . 17.30 Losow an ie  
E xpress i  M a łego  L o tk a . 17.40 F ilm  
d o k u m e n ta ln y  „N ig e r ia  d o k to ra  K u  
m o lu  Johnsona ” , 18.30 M agazyn m o­
to ry z a c y jn y . 18.50 D obranoc . 19 P ry z  
m a t. 19.30 D z ie n n ik . 20 F i lm  T V  
„ K a r o l  M a rk s ” . 21.05 P a m ię tn ik  zza 
k u l is  sceny — R yszarda  H a n in . 22 
„ T r ó jk ą t  k o n f l ik tó w ” . 22.30 D zien ­
n ik ,  22.45 T V  w  s p ra w ie  m ilia rd ó w .

PR O G R A M  n

18.55 P ro g ra m  d n ia . 19 K ro n ik a  
(Szcz.). 19.30 D z ie n n ik . 20 K ro n ik a  
U n iw e rs ja d y . 21 „24 g o d z in y ” . 21.10 
A m e ry k a ń s k i d ra m a t sensacy jno -po  
li ty c z n y  „Z e zn a n ie  szpiega” . 22.50 
K ro n ik a  U n iw e rs ja d y .

U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

L u d z ie  ł  ic h  pasje . 14.45 M u zyka  
C za jkow sk iego . 15.35 P o p o łudn ie  
d z ie w czą t i  ch ło p có w . 16 U tw o ry  
Z y g m u n ta  M yc ie lsk ie g o . 16.40 Re­
d a k c y jn e  F o ru m . 17 O pe re tka , je j 
tw ó rc y  i  w y k o n a w c y . 17.30 K r a j­
o b ra zy . 17.50 Ś p ie w a ją c y  a k to rzy . 
18.05 Pod fa b ry c z n y m  dachem . 18.25 
P le b is c y t S tu d ia  „G a m a ” . 18.30 
Echa d n ia . 18.40 In fo rm a c je , ra d y . 
p ro p o zyc je . 19 W ie czó r l ite ra c k o -  
m u zyczn y , zap. w ie czo ru . 19.03 K la ­
syc y  m u z y k i ro z ry w k o w e j. 19.20 Po 
w ieść  .m iesiąca*, 19.40 Ig n a c y  Jan  
P a d e re w sk i na p ły ta c h . 20.20 P rze­
g ląd  f i lm o w y . 20.35 Ig n a c y  J. P a­
d e re w s k i na p ły ta c h . 21.10 S ztuka  
o d tw o rze n ia . 21.30 W iadom ości. 21.35 
In fo rm a c je  spo rtow e . 21.40 W y b itn i 
a k to rz y  c z y ta ją  u lu b io n e  ks ią ż k i
22 R a d io w y  ty g o d n ik  k u ltu ra ln y .
22.40 A k to rz y  i  p io se n k i. 23 W iersze 
Jana Z y k i.  23.10 T he  E a r ly  M usie 
C o n so rt o f  L o n d o n  i  m u zyka  w ło ­
ska . 23.35 M u zyka  na dobranoc.

PR O G R A M  I I I

14 L a to  w  F ilh a rm o n ii.  15 E ksp re ­
sem przez św ia t. 15.05 W o k ó ł now e j 
fa l i .  15.40 G ra  G eorge Z a m fir .  16 
P a m ię tn ik  p o to czn y  — lip ie c  1881.
16.15 M u z y k o b ra n ie . 16.40 „S p ó r”  — 
rep. 17.05 M uzyczna  poczta U K F .
17.40 B ie lszy  o d c ień  bluesa. 18.10 Po 
l i t y k a  d la  w s zys tk ich . 18.25 M u zyka  
na le tn ie  p o p o łu d n ie . 19 Sec zapra­
sza. 19.20 G ra  L ig a  D żen te lm enów  
Jana P taszyn a -W ró b le w sk ie g o . 19.30 
Ekspresem  przez św ia t. 19.35 Ope­
ra  tyg o d n ia . 19.50 .. 'K ró tk i, szczęśli­
w y  ż y w o t F ranc iszka  M ocom bera. 
20 A n to lo g ia  p io s e n k i fra n c u s k ie j. 
20.30 „U m ie ra ją c y  d e te k ty w ” . 20.57 
„E ld o ra d o ”  — s u ita  Zespo łu  Elek- 
t r ie .  21.30 S ia d a m i ja zzow ych  le ­
gend. 22 F a k ty  dn ia . 22.08 Gw iazda 
s ie d m iu  w ie c z o ró w  — M a re k  B l'.- 
z iń sk i. 22.15 F o n o te ka  X X  w ie k u .
23 D ru g i d y w a n  p e rsk i. '23.05 M ie ­
dzy  d n ie m  a snem.

PR O G R AM  IV

13.50 „M a ty s ia k o w ie ” . 14.20 S ławpe 
dz ie ła , s ła w n i w y k o n a w c y . 15 S tu ­
d io  „G a m a ”  w  stereo. 16 W iado­
m ości. 16.05 R o b e rt S chum ann — I  
t r io  fo rte p ia n o w e . 16.40 P rzegląd 
A k tu a ln o ś c i W ybrzeża . 16.55 F e lie ­
to n  a k tu a ln y . 17 M iło ś n ik o m  m u zy ­
k i  k la syczn e j. 17.30 20 m in u t d la  
dz iew czą t i  ch łopców . 17.50 Ze św ia 
to w e j e s trady . 18.05 T ry b u n a  W y ­
brzeża. 18.25 B a n k  in ic ja ty w . 19.16 
Jęz. n ie m ie c k i. 19.30 O d tw orzen ie  
k o n c e rtu  C h ó ru  i  O rk . S ym f. Ra­
d ia  A u s tr ia c k ie g o . 21.10 M uzyka,
22.15 W ers je  t  k o n tro w e rs je . 22.30 
C laude D ebussy — „W ie c z ó r w  G re 
nadz ie ” .

U W A G A : PR zastrzega sobie ora 
w o  z m ia n y  w  p ro g ram ie .

R A D I O
P R O G R AM  I

15.05 P o p o łu d n ie  dz iew czą t i  ch ło p ­
ców . 15.30 S tu d io  „R e la k s ” . 15.35 K ą 
c ik  m e lom ana. 15.55 P ięć  m in u t o 
k u ltu rz e . 16 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 
16.30 G w ia zd y  — opow ieśc i, legen­
d y . 17 W iadom ości. 17.10 R ad iow e 
sp o tka n ia . 17.30 R a d io k u r ie r . 19 
D z ie n n ik  w ie czo rn y . 19.25 K ie rm a sz  
p o ls k ie j p io se n k i. 19.40 M agazyn 
m ię d zyn a ro d o w y . 20 W iadom ości.
20.05 K o n c e rt życzeń. 20.30 W ieczór 
w  S tu d iu  „G a m a ” . 21.05 K ro n ik a  
sp o rto w a . 21.25 T y d z ie ń  m uzyczny  
w  k ra ju .  22 Z  k r a ju  i  ze św ia ta . 
22.20 T u  ra d io  k ie ro w c ó w . 22.23 
O lsz tyn  na m u zyczn e j an ten ie . 23 
W iadom ości. 23.15 A u d y c ja  p u b li­
cystyczna . 0.06 K a le n d a rz  k u l tu r y  
i  n a u k i p o ls k ie j.  0.11 N oc z m e lod ia  
i  p iosenką ze Szczecina.

PR O G R A M  n

14 G ospodarcze p ro b le m y  re g io n ó w . 
14.10 „T a n k re d ”  G. Rossin iego. 14.25

Kronika wypadków
W C Z O R A J o k o ło  godz. 16.40 na 

te re n ie  b u d o w y  garaży P K P  p rzy  
u l. H a n k i S a w ic k ie j doszło do t r a ­
g icznego w  s k u tk a c h  w yp a d ku . Za­
t ru d n io n y  tu  cz łonek  k o le jo w e j e- 
k lp y  b u d o w la n e j, 42-le tn i Rom an 
K . spad ł z w ysokośc i o k o ło  2 m e- 
t r ó w  na  g łow ę. W ezw any le ka rz  
pogotow ia  s tw ie rd z ił zgon.

•  •  •
N A  P O G O D N IE  u s iło w a ł w czo ra j 

szego pop o łu d n ia  p o p e łn ić  sam o­
b ó js tw o  przez o tru c ie  gazem 23- le t­
n i m ężczyzna. O tw o rz y ł on  k u r k i  
k u c h n i gazow ej a  k ie d y  gaz w y p e ł­
n i ł  pom ieszczenie, zap ragną ł przed 
ś m ie rc ią  zapa lić  jeszcze papierosa...

W  w y n ik u  e k s p lo z ji,  m ieszkan ie  
zosta ło  zdem olow ane, a niedoszłego 
sam obójcę, z g ro ź n y m i poparzen ia ­
m i całego c ia ła , o d w ie z io n o  do szpi 
ta la .

•  •  »
K R Ó T K O  przed pó łnocą  na a l.

Jednośc i N a ro d o w e j w yskoczy ła  
przez okn o  1 p ię tra  30-le tn ia , p ija ­
na ko b ie ta . O d w iez iono  ja ,  z u ra ­
za m i g ło w y  i  b rzu ch a , do d y ż u r­
nego szp ita la .

•  •  •
W  W Ę G O R Z Y N IE  ną u l. G ru n ­

w a ld z k ie j sam ochód osobow y „R e ­
n a u lt ”  n r  re j.  SZG 65-42 k ie ro w a ­
n y  przez 30-łe tn iego R yszarda K ., 
m ieszkańca u l.  O k rz e i w  Szczecinie, 
z n ie zn a n ych  p rz y c z y n  z je ch a ł na 
lew ą s tro n ę  je z d n i i  zd e rzy ł się 
czo łow o z c ię ża ró w ka  m -k i „K a -  
m az” . K ie ro w c a  i  jego  3 - le tn i syn 
K a m il z g in ę li, żona Jo la n ta  p rze­
byw a  z c ię ż k im i' o b rażen iam i w  
szp ita lu .

O ko ło  godz. 13.30 na sk rzyżo w a n iu  
a l. P ia s tó w  z u l. M ieszka I  cięża­
ro w y  „ S ta r ”  SZE 253-0 k ie ro w a n y  
przez Józefa G. z M aszewa p o trą c ił 
na p rz e jś c iu  d la  p ieszych  73-letnią 
P raksedę K „  k tó ra  odb iw szy się 
od m a s k i sam ochodu w p a d ła  na w y  
sepkę tra m w a jo w ą  gdzie  uderzyła  
c ia łem  w  s to jącą  ta m  S te fan ię  G. 
O b ie  k o b ie ty  d o zn a ły  obrażeń. P ra - 
kseda K . p rzebyw a  w  s zp ita lu . S te­
fa n ię  G „  ran n ą  w  nogę. o p a trz y ł 
le k a rz  pogotow ia .

N a s k rz y ż o w a n iu  a l.  P iastów  z 
u l. L a n g ie w icza  w pad ła  pod sa­
m ochód c ię ża ro w y  Regina Z., m ie ­
szkanka T rze b ia to w a . Ranną zabra­
ła k a re tk a  pogotow ia .

N a tra s ie  E-14 w  p o b liż u  N iebo­
row a  id ą c y  zvgzak iem  po jezdn i 
za m roczony  a lko h o le m  22-le tn i Jó ­
ze f B . za to czy ł s ię  p rosto  pod ko ła  
.W o łg i”  k ie ro w a n e j przez Tadeusza 
C. z P y rz y c . I  te n  w y p a d e k  skoń­

c z y ł się szp ita lem . (ap)

P R A C A

P O T R Z E B N A  o p ie k u n ­
ka  do  9-m iesięeznego 
dz iecka . P a rk o w a  32/6.

14330-G
M A S Z Y N O P IS A N IE , Sza 
fe ra  76/26. 13009-G

NIERUCHO M O ŚĆ 
D O M EK je d n o ro d z in n y  
w  B y to m iu  zam ien ię  na 
pod o b n y  na W ybrzeżu . 
L is ty  9007 B iu ro  O g ło ­
szeń K a to w ice .

2675-G

RÓŻNE

TELE P O G O TO W IE  —
Leszek K ra w c z y ń s k i 
22-66-81. 14665-G
TELE P O G O TO W IE  — 
M ieczys ław  U znańsk i 
22-38-32. 12145-G
TV -C O LO R  inż. Jerzy 
M a s ło w sk i 752-65.

12534-G
TE LE P O G O TO W IE  —
Z d z is ła w  U znańsk i 22- 
85-97. 11497-G
TE LE P O G O TO W IE  — 
Jan B u g a js k i 22-71-46.

14173-G
A N T E N Y  in s ta lu ję  — 
M ic h a ł K iz ie w ic z  445-38.

14463-G
T R A N S P O R T — m eb le  
p rze p ro w a d zk i — H en­
r y k  K o z ło w s k i 765-58.

12044-G
C Y K L IN O W A N IK  „S po 
le m ” , te l. 22-05-86.

13962-G
C Y K L IN O W A N IK  —
Lech  K o lc z y ń s k i 22-46- 
45, po  16. 14559-G
O C IE P L A N IE  w yc isza ­
n ie  d rz w i; m o n ta ż  k a r -  
n iszy  — M a ria n  K s iąż- 
k ie w ic z  230-840.

12757-G
ZESPÓ Ł m uzyczny  — 
Z dz is ław  B a ch o rsk i, 
P ias tów  9/15. 13987-G
ZESPÓ Ł . m uzyczny  — 
K rz y s z to f R ym sk i. Te l. 
614-126 lu b  22-90-54.

14602-G
ZESPÓ Ł m uzyczny  — 
S ła w o m ir K ra w c z y k . 
T e l. 22-74-54. 14303-G
ZESPÓ Ł m uzyczny  — 
S tan is ław  H e ro je w sk i. 
T e l. 388-29. 13839-G
A U T O A L A R M  e le k tro ­
n ic z n y  f i r m y  P la so tro n  
.ins ta lu ję  — W o jc iech  
W eso łow sk i, te l. 459-14, 
w  godz. 12—13 i  18—21.

13147-G
P R O S T O W N IK I do  ła ­
d ow an ia  a k u m u la to ró w , 
re g u la to ry  nap ięc ia  do 
te le w iz o ró w  — poleca 
S k le p  M o to ry z a c y jn y  
R zem ieśln iczego D om u 
Tow arow ego , Szczecin, 
u l. K ró lo w e j J a d w ig i 
4. 2375-K
Z A G IN Ą Ł  pies rasy  
ja m n ik  b rązow y. W ab i 
śię „B a r te k ” . Z n a k i 
szczególne: na b o k u  ma 
le kka  w y p u k ło ś ć  o ra z  
be zw ła d n y  ś ro d ko w y  
pazu r u  ła p y . Za z w ro t 
lu b  ud z ie le n ie  in fo rm a ­
c j i  w ysoka  nagroda, 
u l.  O dzieżowa 2/8, te l. 
232-002. 14733-G

L O K A L E
M IE S Z K A N IE  3-pokojO - 
w e, p a rte r, ce n tru m , za 
m ie n ię  na d w a  m iesz­
k a n ia  ty p u  M -2 1 M-3. 
W a ru n k i do  uzgodn ie ­
n ia . T e l. 22-84-64.

13065-G

M A T R Y M O N IA L N E

d o k u c z a  O i sam o t­
ność? B iu ro  M a try m o ­
n ia ln e  „E w a ” , 80-952 
G dańsk 6, s k ry tk a  po­
cz to w a  237 — szczęśli­
w ie  k o ja rz y  m a łżeńs t­
w a. 2458-K
N A JS TA R S ZE  w  Polsce 
B iu ro  M a try m o n ia ln e  
„M a łże ń s tw o ”  61-707 P o ­
znań, L ib e lta  29 — k o ­
ja rz y  szczęśliw e m a ł­
żeństw a. 2503-K
N IC  n ie  s tra c isz  a m o­
żesz zyskać to . co n a j­
cennie jsze, p isząc do 
B M  „N a d z ie ja ”  25-953 
K ie lc e  12, s k r. poczt. 
193. 2728-G
C IE K A W E , nowoczesne 
u s łu g i m a try m o n ia ln e  
p ro w a d z i psycho log . D y  
s k re c ja  zapew niona. 
„J u n o n a ”  P rzem yś l, 
s k ry tk a  148. '  2674-G

Z G U B Y

10 L IP C A  zgub iono  
czarną  2-częściową to r ­
bę z d o k u m e n ta m i na 
n azw isko  B ogusław  
T yćh m a n o w icz . U czc i­
w ego znalazcę proszę 
o z w ro t. 14117-G
20 L IP C A  m iędzy  godz. 
18—19 w  au tobusie  l in i i  
101, zg u b iono  dam ską 
to re b k ę  skórzaną (b rą ­
zową) z bo n a m i żyw n o ­
ś c io w ym i, k lu c z a m i i  
d o k u m e n ta m i — na na ­
z w is k o  Jo la n ta  Rogc6z. 
U czc iw ego znalazcę p ro  
szę o z w ro t. 14741-r ' 
ZG U B IO N O  o k u la ry  le ­
cznicze. Z w ro t za na­
grodą, te l,  738-70.

14142-G

Zbigniewowi Paczkowskiemu
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

Matki
s k ła d a ją

pracownice ze Sklepu Sportowego.

Wszystkim, którzy towarzyszli 
w  ostatniej drodze

Krzysztofa Szumana
wyrazy podziękowania składa

RO DZINA

Wszystkim znajomym, sąsiadom, 
przyjaciołom oraz NSZZ „Solidar­
ność” Szczecińskiej Stoczni Remon­
towej „G ryfia”, WSS „Społem”, któ­
rzy okazali pomoc, współczucie oraz 
uczestniczyli w  ostatniej drodze mo­

je j najdroższej Żony i Siostry

Ireny Władysławy 
Joachimiak

serdeczne podziękowanie składają 
pogrążeni w głębokim smutku

M ĄŻ i RO DZINA

Wszystkim osobom, które okazały 
współczucie i wzięły udział w ostat­
nie drodze ukochanego Męża, T a­

tusia i Dziadka

śp.

Sylwestra Kaźmierczaka
serdeczne podziękowanie składa 

RO DZINA

PRZETARGI
DYREKCJA ZA K ŁA D U  F IL IA LN EG O  

PPGO „Progal” 
w Szczecinie, uł. Plantowa 1 

ogłasza przetarg nieograniczony 
na roboty remontowe murarsko-malarskie 
w  naszym zakładzie ul. Obr. Stalingradu 18 

w  Pyrzycach.
Koszt robót rem ontowych około 480 tys. 
zł. P rzetarg odbędzie się w  te rm in ie  14 
dn i po ukazaniu się ogłoszenia, godz. 10, 
w  siedzibie zakładu p rzy  ul. P lantow e j 1 

w  Szczecinie.
Oferty należy składać w  zakładzie PPGO  
Progal” ul. Plantowa 1 w  Szczecinie. Dy­

rekcja zastrzega sobie dowolny wybór 
wykonawcy bez podania przyczyn.

W  przetargu udzia ł mogą brać przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz 
rzem ieśln icy zrzeszeni w  spółdzielniach. 
Bliższych danych dotyczących rem ontu 
udziela Sekcja Inw estycy jna — tel. 428-11 

wew. 4.
2732-K

SP Ó ŁD ZIELN IA  PRACY KR AW IEC KIEJ  
„ELEGANCJA” 

w  Szczecinie
ogłasza przetarg nieograniczony 

na wykonanie w  budynkach przy al. W oj­
ska Polskiego 20 i  Grodzkiej 20 następu­

jących robót:
—  przebudowanie kom ina i inne prace 

m urarsk ie
— w ym iana ko tła  c.o. i  rem ont insta la­

c j i  c.o.
— w ym iana in s ta lac ji e lektrycznej
—  m alowanie w nętrz
—■ wykonanie prac dekarskich i  b lachar­

skich.
Zakończenie prac do 15.09.1981 r. 

Otwarcie ofert w  7 dni po ukazaniu się 
ogłoszenia w biurze spółdzielni przy ul. 

Arm ii Czerwonej 37.
W  przetargu mogą brać udzia ł przedsię­
b iorstw a państwowe, spółdzielcze oraz 
w ykonaw cy nieuspołecznieni. Zastrzegamy 
prawo w yb oru  oferenta bez podania p rzy­

czyn.
2733-K

S Z C Z E C IŃ S K I”  — d z ie n n ik  R o b o tn icze j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z o  „P ra sa —K s ią żka —R uch” . W Y D A W C A : Szczecińskie  W y d a w n ic tw o  P rasow e. R E D A K C J A : plac 
i lo  o=u  P s i e g o  * , 70-550 Szczecin, s k r  poczt. 70-952. R edagu je  ko le g iu m  T E L E F O N Y : ce n tra la  430-21, s e k re ta r ia t red. naczelnego 457-41, se k re ta rz  re d a k c ji 467-21, dz. m ie js k i 
462-^5, dz. e ko n o m .-m o rsk i 427-77, dz s p o rto w y  379-50. dz. łącznośc i z C z y te ln ik a m i 450-21; red . poranna (od godz. 6) 22-40-28 1 22-42-50 d a le ko p isy  22-40-18 O G ŁO S Z E N IA  p rz y jm u ­
je  B iu ro  R e k la m  1 Ogłoszeń, 70-550 Szczecin, p l. H o łd u  P ru s k ie g o  8. te l.  394-34 o raz  w szys tk ie  b iu ra  og łoszeń RSW  „P ra sa —K sią żka —R uch”  na te re n ie  k ra ju .  Za tre ść  i  te r ­
m in  d ru k u  ogłoszeń re d a k c ja  n ie  ponos i odp o w ie d z ia ln o śc i. D ru k :  S zczecińskie  Z a k ła d y  G ra ficzne . IS S N  0137-9240
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Co na to mieszkańcy „Słonecznego“?

Droga do Śródmieścia
OSIED LE SŁONECZNE zlo­

kalizow ane jest k ilkanaś­
cie k ilom etrów  od Śród­

mieścia. Również kilkanaście 
k ilom e trów  dzie li je od kluczo­
w ych zakładów pracy, w  k tó ­
rych za trudn ien i są jego miesz­
kańcy. Obok w ie lu  niedogod­
ności, z ja k im i na co dzień bo­
ryka ją  się mieszkańcy, do nie­
dawna poważny problem  sta­
now iła  kom unikacja.

W  te j sprawie n ie jednokro t­
n ie  zw racali się on i do władz 
m iasta z prośbam i o poprawę 
tego stanu rzeczy. Sytuacja w  
tym  zakresie uległa od grudnia 
ub. 'r .  zmianie. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo K om un ikac ji 
M ie jsk ie j uruchom iło, m im o

Dlaczego brak soli
W S K L E P A C H  do w ie lu  u c ią ż li­

w y c h  b ra k ó w  d o łą czy ł leszcze je ­
den  i  to  n a jm n ie j z ro z u m ia ły  — 
b ra k  so li. S y tu a c ja  u trz y m u je  się 
zresztą od dłuższego czasu i  h a n ­
d lo w c y  z WSS «S połem ”  t łu m a c z y ­
l i  ją k ło p o ta m i z paczkow an iem  
K lie n c i ?aś n ie z b y t ty m  u s p ra w ie ­
d liw ie n io m  d o w ie rza ją , no  bo  ja k :  
w  sk lepach  e k s p e d ie n tk i nudzą się 
przez w iększą  część* d n ia  i  n ie  ma 
k to  zapakow ać so li?  (d)

Pogotowie Gazowe ma czas

Czekanie na wybuch
O D  trzech  ty g o d n i m ieszkańców  

b lo k u  p rz y  u l.  K o lu m b a  6 p a ra li­
żu je  s tra ch  o to , że w  n ie o cze k iw a ­
n y m  m om encie  w  k tó ry m ś  m ieszka­
n iu  w y b u c h n ie  gaz. D łu g o trw a łe  
b ra k i i  u c ią ż liw e  zak łócen ia  w  od­
b io rze  gazu sa w y n ik ie m  n ie sp ra w ­
ności in s ta la c ji,  k tó re j ja ko ś  n ik t  
do  te j p o ry  n ie  k w a p i się nap ra ­
w ić .

M ieszkańcy  n a jp ie rw  w y d e p ty w a ­
l i  drogę  do  O A D M  p rz y  u l.  D rz y ­
m a ły , skąd  s k ie ro w a n o  ic h  do Ga 
zo w n i, gdzie us łysze li. Iż u sun ię ­
c ie  u s te r jt i na le ży  je d n a k  do 
O A D M , k tó r y  n ada ł w y p ie ra ł się 
tego  obow iązku .

W  ko ń cu  sp ra w a  w y ja ś n iła  s ię  na 
ty le ,  że o d k ry to  p rzyczynę  uszko­
dzenia spow odow anego przez zanie­
czyszczenie pew nego o d c in ka  in s ta ­
la c j i  gazow e j, a ta kże  w iadom o 
ju ż , k to  p o w in ie n  stę ty m  za jąć. 
Z a w ia d o m io n o  w ię c  P ogo tow ie  G a­
zow e  i.  G azow nię.

P ozosta je  ty lk o  p y ta n ie , ja k  szyb 
k o  fa c h o w c y  wezm ą się do u su ­
w a n ia  uszkodzenia, ja k  d łu g o  jesz­
cze m ieszkańcy  będą ż y li w  s tra ­
chu  o sw o je  bezpieczeństw o, (eb)

„Oszczędni"
W  C IĄ G U  o s ta tn ich  k i lk u  desz­

czo w ych  d n i z a u w a ży liśm y , że t y l ­
k o  n ie lic z n i k ie ro w c y  w łączą  ia 
ś w ia tła  w  sw o ich  sam ochodach. A 
przec ież kodeks d ro g o w y  w y ra ź n ie  
m ć w i o kon iecznośc i ośw ie tla n ia  
po ja zd u  w  w a ru n k a c h  n iedosta tecz 
n e f  w idocznośc i. C zyżby w ię c  trze  
ba b y ło  aż w y p a d k u , aby ..oszczęd 
n y ”  k ie ro w c a  p rze ko n a ł sie na­
m a ca ln ie  o n iew idocznośc i swego 
sam ochodu? (m or)

bardzo tru d n e j sytuac ji w yw o­
łane j b rakiem  taboru samocho­
dowego i k łopotam i z ogumie­
niem, dw ie dodatkowe lin ie  
autobusowe (54 i 74) któ re  w 
szczycie z częstotliwością 8—-10 
m in u t zaczęły dowozić pasaże­
rów  do Basenu Górniczego. W 
kw ie tn iu  br. wskutek licznych 
postu latów  pracow ników  Fabry­
k i K a b li w  Załom iu, przedłużo­
no lin ię  autobusową 77, k tóra 
obecnie łączy Słoneczne z Za- 
łomiem.

Niezależnie od wspomnianych 
wyże j połączeń autobusowych 
w  dalszym - ciągu pasażerowie 
korzysta ją z autobusów l in i i  72 
i 73, k tóre  łączą osiedle z jed­
nej s trony ze Sm ierdnicą i Zdu- 
nowem, a z d rug ie j s trony z Ba 
senem Górniczym . A ktu a ln ie  
więc na końcowy przystanek 
tram w a jow y „ósem ki”  można 
ła tw o dojechać, a częstotliwość 
odjazdów autobusów w  godzi­
nach szczytu wynosi średnio 
cztery m inuty.

O C Z Y W IŚ C IE  ja k  1 n a 1 w iększo ­
ści L in ii w  Szczecin ie  zdarza ją  się 
od czasu do czasu ..w yp a d n ię c ia ”  
a u to b u só w  z ku rsó w , ale sy tu a c ja  
na ty c h  tra sa ch  je s t zdecydow an ie  
lepsza n iż  na n ie k tó ry c h  in n y c h  l i ­
n ia ch . W ys ta rczy  p rze jechać  się w 
godzinach  szczytu  a u to b u sa m i 101 
łą czą cym i Ś ródm ieśc ie  z osiedlem  
K s ią żą t P o m o rsk ich  j P o licam i, 
T!o-k tam  je s t n ie p o ró w n y w a ln ie  
w iększy , a przed  p rzys ta n ka m i 
u s ta w ia ją  s ię  tas iem cow e  k o le jk i.

T ru d n o śc i w  po łączen iu  S łonecz­
nego ze Ś ródm ieśc iem  u s iłow a ła  
ró w n ie ż  ro zw ią zyw a ć  Pom orska 
D y re k c ja  O kręgow a  Kóled P ańs tw o­
w ych . W cze rw cu  ub. ro k u  u ru ­
chom iono  w a h a d ło w e  k u rs y  w ago­
nu  m o to row ego  na tra s ie  Szczecin 
S łoneczne — S zczec in -D ąb ie . Po­
czą tkow o  d z ie n n ie  o d b yw a ło  sie «9 
k u rs ó w , a n a s tę p n ie .'ze  w zg lędu  na 
m ałą łdezbę pasażerów, zm nie jszono 
ic h  lic zb ę  do 29. Je d n a k  w  da lszym  
c iągu  n ie  c ie szy ły  się one  w ię k ­
szym  pow odzen iem . T a  fo rm a  do ­
ja zd u  do Ś ródm ieśc ia  b y ła  d la  m ie -

jeżdża cod z ie n n ie  o 5.50, by do trzeć 
do s ta c ji ko ń c o w e j o  6.25 (można 
w ię c  zdążyć jeszcze na siódm a do 
pracy). W raca n a to m ia s t ze s ta c ji 
S zczec in -T u rzyn  o  g odz in ie  lS .rr i  
przy jeżdża  po 30 m in u ta ch  na S ło ­
neczne.

W yd a w a ło b y  się, że je s t to  roz­
w iązan ie  o p tym a ln e , ro z ładow u jące  
Jeszcze b a rd z ie j d o ja zd y  do Szcze­
ci.na. P ra k ty k a  je d n a k  tem u zupe ł­
n ie  zaprzeczyła .

J A K  dow iadujem y się od na­
czelnika Zarządu Handlowo- 
Przewozowego DOKP, analiza 
liczby pasażerów w tym  pocią­
gu jest zaskakująca. W  czerwcu 
średnia liczba pasażerów w yn io  
sła... pięć osób wsiadających na 
stacji Szczecin-Słoneczne. B io ­
rąc pod- uwagę koszt jednego 
pociągokilom etra (co za n ie ład­
ne określenie) wynoszący 150 zł, 
okazało się, że koszt jednego 
przejazdu pasażera ze Słonecz­
nego do Turzyna wynosi ni 
m nie j, n i w ięcej ty lko  650 zł!

Oznacza to, że dla DOKP by­
łoby znacznie taniej zafundo­
wać każdemu pasażerowi do­
jazd taksówką do Turzyna, niż 
kontynuować codzienny prze­
jazd motorowego wagonu. W o­
bec zaistn ia łych fa k tó w  DOKP, 
ja k  się dow iadujem y, rozważa 
możliwość lik w id a c ji tej trasy 
kom unikacyjne j.

Uważamy jednak, że przed 
podjęciem decyzji w arto  jeszcze 
zapoznać się z opinią m ieszkań­
ców. Może przyczyną takiego 
stanu rzeczy jest nie najlepsze 
usytuow anie Turzyna w  odnie­
sieniu do kom un ikac ji tram w a­
jo w e j i autobusowej, gdyż m ie­
szkaniec Słonecznego m usi prze­
cież jeszcze z końcowej stacji 
pociągu dojechać do miejsca 
pracy? (wab)

PRZYSTANEK PKP „S2Czecin-Słon.cczne”  
bez te j tab licy.

Ostatnio jednak  

Foto: Zb. Jodkowski

ta rc iu  do  s ta c ji Szczec in -D ąb ie  pa­
sażerów  czeka ła  przes iadka  na au ­
tobus  do Basenu G órn iczego, a do­
p ie ro  stam tąd  tra m w a j d o w o z ił ich  
do Ś ródm ieśc ia . D ru g ą  e w e n tu a l­
ność s ta n o w iła  przes iadka  do in n e ­
go poc iągu , k tó r y  je c h a ł do s ta c ji 
S zczee in -G łów ny.

D O K P  zrezyg n o w a ła  w ię c  z le j 
fo rm y  i  od l  czerw ca w ysz ła  z k o ­
le jn ą  in ic ja ty w ą . W prow adzono  bez­
pośredn ie  po łączenie k o le jo w e  z 
osied la  S łonecznego do  s ta c ji Szcze- 
c in -T u rz y n , W agon m o to ro w y  m o­
gący zabrać do »2 pasażerów  od -

Notatnik szczeciński
•  W Y S T A W A  a rc h ite k tu ry  W ie l­

k ie j  B ry ta n ii,  eksponow ana na X V I 
K ong res ie  M ię d z yn a ro d o w e j U n ii 
A rc h ite k tó w  (ULA) czynna je s t w  
h a llu  „M ia s to p ro je k tu ”  p rz y  u l. 
S ta ro m ły ń s k ie j 10 codz ienn ie  z w y  
ją tk ie in  s o b o ty  i  n ie d z ie li w  godz. 
od 9 do 17.

_  K O LO  T e renow e  P Z iT B  in fo r ­
m u je  c z ło n k ó w  i  osoby za in te re so ­
wane, że 31 bm . o g. 18 w  b u d y n ­
k u  p rz y  a l. W o jska  P o lsk iego  9® 
odbędzie s ię  zebran ie  z odczy tem  
in ż . A . K o w a le w sk ie g o  p t. „B u d ó w  
n ic tw o  g ipsow e — m ętoda na  po­
kon a n ie  tru d n o śc i w  zaop a trze n iu  
m a te r ia ło w y m ” . W stęp w o ln y .

Wieczorne „usługi”
W R A C A L IŚ M Y  ze sk ro m n y c h  

im ie n in . P o ra  b y ła  dość późna. 
N ag le  ko lega  p rz y p o m n ia ł sobie o 
ja k ie jś  oko licznośc i p rzyp a d a ją ce j 
n a z a ju trz . I ro n ic z n ie  ok re ś liłe m  
jego  re fle k s . N o bo gdzież on w  
sobotn ią  noc zdobędzie, ja k ik o lw ie k  
tru n e k?

— P rzyn iosą  m i. tu  do ta k s ó w k i
— s tw ie rd z ił la k o n iczn ie , po czym
w y d a l k ie ro w c y  d yspozyc ję : _
Pod „K osm os”  proszę.

I  rzeczyw iśc ie . N a ty c h m ia s t po 
z a trz y m a n iu  sam ochodu podszedł 
do nas m ło d z ie n ie c , n iedw uznacz­
n ie  d a ją c  d o ' z rozum ien ia , że' m a 
pod k u r tk ą  in te re s u ją c y  to w a r.

— Jaka? — rz u c ił przez szybę ko ­
lega.

— Z y to  ~  o d p a rł ch łopak.
— N ie  w ie rzę . Pokaż — zażądał 

ko lega , u c h y la ją c  d rz w i po jazdu.
W taksów ce  zna laz ła  s ię  b u te lka  

„z b o ż o w e j” . Po czym  p a now ie  do ­
k o ń c z y li t ra n s a k c ji.  Sądząc po g ru  
bości z w itk a  b a n k n o tó w , cena by ła  
dość w ysoka. W  ty m  sam ym  cza­
sie , po p rz e c iw n e j, s tro n ie  u lic y , 
o d b yw a ła  s ię  .podobna tra n sa kc ja .

D O S ZE D ŁE M  do w n io sku , że n ie  
znam  sw o jego m ias ta . Potem  za­
św ita ła  m i m yś l zgoła n ie p rzy ­
z w o ita . Co b y  s ię  s ta ło  g d y b y  tak 
od czasu do czasu, na naszym 
m ie jscu  w  ta ksó w ce  s iedz ia ły  oso­
b y  upow ażn ione  do zw alczan ia  
tego ro d za ju  usług? (m k )

„Już więcej nie stanę za ladą!”

Handel pod terrorem
WCZORAJ do K o m is ji Za­

k ładow e j NSZZ „Solidarność” 
przy WSS „Społem ”  zgłosiły 
się dw ie panie stanowiące za­
łogę sklepu drogeryjnego przy 
pl. G runw aldzkim . K ie row n icz­
ka pracuje w handlu 30 la t, a 
je j koleżanka 20. Obie kobiety 
jednoznacznie s tw ie rdz iły , że

Postój płatny 
przymusowo

OD n iedaw na p a rk in g  przed 
szczecińskim  D w o rce m  G łówrnym  
wyposażono w p a rk o m e try . N ie  
w y w o ła ło  to  en tu z ja zm u  szczeci­
n ia n , k tó rz y  p rzy je ż d ż a ją  tu  po 
sw ych  n a jb liż s z y c h  i  zn a jo m ych  
w ra ca ją cych  z wczasów , u r lo p u  
itp .  P oc iąg i bo w ie m  często się 
spóźn ia ją , a p a rk in g o w y  a u to m a t 
w yposażony  je s t w  m in u to w y  lic z  
n ik , k tó r y  p o b ie ra  ko le jn e  z ło tó w ­
k i.

N ie  b y ło b y  w  ty m  n ic  straszne­
go, bo podobn ie  Jest na p ra w ie  
c a ły m  św iec ie , gdzie za pos tó j s a - ! 
m oehodu trzeba p łac ić . P rzed 
D w orcem  G łó w n y m  w  Szczecinie 

m a je d n a k  żadnego^ innego 
Jsca, w  k tó ry m  m ożna b y ło b y  
d a rm o  poczekać na p rzy jazd  

poc iągu . W ten  sposób każdy, 
chcąc n ie  chcąc, m usi p łacić, (ten)

Nagły koniec dostaw
O STATNIO  w  szczecińskich szą one z re g u ły  o po łow ę m n ie j, 

sklepach coraz trudniej kupić w  nas tępnych  m ies iącach  z b io ry  
n n m ii i« - . ,  f u  - i  , sys tem a tyczm e m a le ją . Jest w ię cpomidory. Czjzby więc ich praw dopodobn e , że p rz y  obecnych 
szklarniowy wysyp się już skoń ~  n iższych  n iż w  cze rw cu  cenach 
czył i trzeba czekać aż dojrzeją 
warzywa " gruntowe? Z pyta­
niem tym zwróciliśmy się do 
z-cy dyrektora ds. produkcji 
Kombinatu Państwowych Gos­
podarstw Ogrodniczych Henry­
ka Fludera.

kiwanymi ostatnio pomidorami 
jest Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelarska. Roz­
mawiamy z z-cą dyr. ds. han­
dlu Janiną Skonieczną.

— D LA C ZE G O  ta k  tru d n o  o s ta t­
n io  nabyć po m id o ry?  C zyżby szcze 
c iń sk ie  sz k la rn ie  b y ły  w aszym  je ­
d y n y m  dostawcą?

Addio pomidory?
— P O M ID O R Y  z b ie ra m y  w  na­

szych _ szk la rn ia c h  od p o ło w y  k w ie t 
n ia  do p o ło w y  g ru d n ia . P ro d u k c ja  
ta  zam yka  się w  ro k u  liczb a  1300 
•ton.- N a jw ię k s z y  zaś w y s y p  — co 
zresztą b y ło  w idoczne  w  sklepach 
— nas tępu je  zawsze w  czerw cu.

— CZY znaczy to , że w  n a jb liż ­
szym  czasie będz iem y m ie li k ło p o ­
t y  z n abyc iem  p o m id o ró w  s z k la r­
n io w y c h ?

— T R Z E B A  s tw ie rd z ić  — k o n ty ­
n u u je  d y re k to r  F lu d e r — że o ile  
w; czerw cu z b io ry  o scy lu ją  w  g ra ­
n ica ch  500 ton , to  w  lip c u  w y n o -

— p o m id o ró w  n ie  d la  w szys tk ich  
sta rczy.

— C Z Y  e k s p o rtu je c ie  p o m id o ry  
za gran icę?

— T A K , obecnie w y s y ła m y  je 
g łó w n ie  do S zw e c ji, lecz ilo śc i te 
n ie  p rze kra cza ją  15 p roc . ogó lne j 
p ro d u k c ji.  Z a w a rte  u m o w y  n ie  są 
też w  p e łn i przez nas rea lizow ane, 
przez co m a m y  liczn e  n ie p rz y je m ­
ności ze s tro n y  „H o r te x u ” .

JEDNYM  z głównych przed­
siębiorstw handlujących poszu-

— M O Ż N A  w ła śc iw ie  s tw ie rd z ić , 
iż  p o m id o ry  za rów no ze s z k la rn i 
ja k  i  spod os łon fo lio w y c h , ju ż  się 
s ko ń czy ły . N ie w ie lk ie  ic h  ilo śc i, 
k tó re  spo radyczn ie  d o c ie ra ją  do 
sk lepów , n ie  zaspokoją is tn ie ją ce g o  
zapo trzebow an ia . A  — w e d łu g  na ­
szych szacunków  — m ożna l>y ich 
sp rzedaw ać obecnie n a w e t i  po 40 
to n  dz ienn ie .- Im p o r t  z in n y c h  w o ­
je w ó d z tw  w ła ś c iw ie  n ie  is tn ie je , do  
n iew aż wszędzie je s t podobna sy ­
tu a c ja . R a tu je m y  się je d y n ie  im ­
p o rte m  z B u łg a r ii i  R u m u n ii.

J A K  włęc w idzim y, szczeci­
n ian ie  1 będą m ie li spore kłopo­
ty  z kupnem  pom idorów. P rzy j­
dzie czekać, aż dojrze ją g run ­
tow e.-Jednak tego te rm in u  nie 
można aktua ln ie  przewidzieć ze 
względu na padające ostatn io 
deszcze. Zanosi się więc na to, 
że na jak iś  czas w arzyw a te 
znikną praw ie całkow icie z pó­
łek sklepowych.

— Jeśli jednak d łużej będzie 
la ło  —  dodaje na zakończenie 
dyr. Skonieczną — to dobrze 
zapowiadający się wysyp pom i­
dorów  gruntowych, k tó ry  w 
pe łn i zaspokoiłby zapotrzebo­
wanie, może zostać zniszczony 
przez zarazę ziemniaczaną.

' N ie jest to pocieszająca w ia ­
domość. Całą nadzieję m usim y 
m ieć zatem w  aurze — bo jeśli 
ona nie dopisze, wówczas z po­
m idoram i będzie krucho aż do 
następnego roku. (mor)

ju ż  do pracy nie wrócą. D la ­
czego? O to ich wyjaśnienie.

— W UB. SOBO TĘ om a l n ie  zosta 
ły ś m y  zlinczow ane  przez t łu m  k lie n  
tó w . A le  po k o le i.  Już  w  m in io n y  
w to re k  m ia ły ś m y  przedsm ak tego 
co nas sp o tka ło  w  sobotę. Tego 
d n ia  o trz y m a ły ś m y  dostaw ę to w a ­
ró w  — m y d ło  i  szam pon. G dv t y l ­
ko  o tw o rz y ły ś m y  d rz w i naszego 
sk le p u , n a ty c h m ia s t rozpoczę łyśm y 
sprzedaż. N ic  b y ło  m o w y  o je j 
p rz e rw a n iu . P a d a łyśm y z nóg, p ro ­
s iliś m y  lu d z i, żeby nam  p o z w o lil i 
z ro b ić  chociaż 15-m iuu tow ą p rze r­
wę. Na tę  p ro pozyc ję  p o le c ia ły  z 
k o le jk i w yzw iska . Proszę sobie w y ­
obraz ić , że ja k  ra n o  o godz. 11 roz 
poczę łyśm y sp rzedaw an ie  m y d ła  i .  
szam ponu, tak  za ko ń czy łyśm y ja  o 
godz in ie  2,3.36! G d yb y  w  sk le p ie  
b y ło  w ię c e j tego to w a ru , to  t r z y ­
m ano by nas za ladą  ta k  d łu g o , aż 
sp rze d a łyb yśm y wszystko^..

W sobotę s y tu a c ja  się p o w tó rz y ­
ła . O g o dz in ie  11 o tw o rz y ły ś m y  
d rz w i sk le p u . N a ty c h m ia s t w y p e ł­
n i ł  się on tłu m e m  łu d z i. K o le jk a  
przed d rz w ia m i b y ła  ta k  d łu g a , że 
n ie  w id z ia ły ś m y  gdzie  się kończy. 
Je d n a k  ju ż  na p ie rw szy  rz u t  oka 
rozpozna łam  tw a rze  łu d z i, k tó rz y  
k u p o w a li u nas to w a r  w  m in io n y  
w to re k .  A le  w  ko ń cu  każdem u w o ł 
no u s tw ia ć  się w k o le jce  ile  razy 
m a na to  ochotę...

O godz. 18 p o in fo rm o w a ły ś m y  
k lie n tó w , że n iebaw em  z a m yka m y  
sk lep . R e a kc ja  tłu m u  b y ła  strasz­
na. Zaczęto k rzyczeć, w yzyw a ć  nas, 
a je d n a  z k o b ie t s to jąca  tu ż  p rz y  
ladz ie  zam achnęła się i  u s iło w a ła  
u ce rzyć  eksped ien tkę . Z a d zw o n i­
ły ś m y  do dom u do d y re k to ra  h an ­
d low ego. prosząc go o pom oc. G dy 
z ja w ił  się w  sk le p ie , zap ro p o n o w a ł 
k lie n to m  s to ją c y m  w  k o le jc e  w y ­
dan ie  spe c ja ln ych  k a r te k , k tó re  sta  
n o w ić  będą dow ód u p ra w n ia ją c y  
do n a b yc ia  m y d ła , szam ponu i pa­
s ty  do zębów  w  po n ie d z ia łe k , P ro ­
pozyc ja  ta  n ie  zna laz ła  uznan ia . 
Sprzedaw ać i  n ie  gadać! B ra ć  się 
do ro b o ty ! — T a k im i o k rz y k a m i 
„zachęcano ”  nas do p ra cy . W ieczo­
rem  — d o k ła d n ie  n ie  p a m ię ta n i o 
k tó r e j — zgasło w' sk le p ie  św ia tło . 
S ta ło  się to  sygnałem  do „s a m o ­
o b s łu g i” . K lie n c i w esz li za ladę. 
zaczęli pakow ać sobie sam i to w a r 
zd e jm o w a n y  z pó łek . Jedn i rz u c a li 
ja k ie ś  p ien iądze  na ładę . in n i n ie ...

Po pew nym  czasie zau w a ży łyśm y , 
że ja cyś  lu d z ie  wynoszą paczk i t. 
to w a re m  ze .sk lepow ego m agazyn ­
ku . O kazało się, że k to ś  w y rw a ! 
k łó d kę . M agazyn zosta ł z to w a ru  
ogo łocony doszczętn ie . Tę „s p rz e ­
daż”  p ro w a d z iłyśm y  do godz. 23.30 
i  d o p ie ro  o te j g o dz in ie  u d a ło  sie 
nam  zam knąć d rz w i od sklepu .

B o im y  się d z is ia j iść  i  o tw o rz v ć  
sk lep , bo część k lie n tó w  odebra ła  
od nas k a r tk i,  k tó re  zaczęłyśm y 
w y s ta w ia ć  na p o n ie d z ia łko w e  za­
k u p y . A  p rzecież w  sk le p ie  n ie  
m a m y  ju ż  to w a ru ...

TY LE  ZA ŁO G A  SKLEPU. 
Chyba tych słów nie trzeba ko ­
mentować. (Macz)


